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Zrodziwszy stosunkowo 
niedawno, jako jeden ze środków wal- 


ki z gnębiącą Świat katastrofą gospo- 
darczą, — hasło zniżki cen przeszło 
W triumfalnym Be chodzie poprzez 


wszystkie niema] | kraje Europy. 
Zrozumiano, że nie do pomyślenia 
jest taki układ stosunków, w którym 
zbóż i innych artykułów rol- 
nych są dwukrotnie niższe, aniżeli ar- 
tykuł ÓW przemysiowych, których po- 
ważna me ma być przecież konsu- 
mowana wiaśni ie przez wieś. Skoro zaś 
awiodły próby podniesienia cen zie- 


eny 


mi mioplodów i to mimo uzycia licz- 
ny ch środków, jak kredyty, pre mje 
wywozowe itp. musiano z koleji 


zwrócić się w stronę przeciwną a więc 
ku obniżce cen artykułów przemy- 
siowych. W obniżce cen zarazem wj- 
Gziano jeden z zasadniczych impul- 
sów do ożywienia wytwórczości, upa- 
dającej z powodu niedowiadu spoży- 
cia tudzież do wzmożenia ekspor- 
tu, kurczącego się z dnia na dzień. 
Haslo obniżki .cen dotario w tym 
swym pochodzie i do Polski i zna jdu- 
je się dziś u nas w przededniu reali- 
NI jest bow tem z komu- j 
Ra: że ostatnie posiedzenie Ko- 
mitetu ERonomicznego „Ministrów 
przeprowadziło między innemi rów- 
nież i wyczerpującą dyskusję nad za- 
gadnieniem ruchu cen artykułów po- 
wszechneg jo użytku na rynkach. O ile 
się można już dziś zorjentować, w dy- 
skusi tej, która stanie się niewątpli- 
wie drogowskazem dalszych w tym 
kierunku . poczynań, zaznaczył - się 
wyraźnie pogląd, że najistotniejszem 
zagadnieniem w obec cnej sytuacji, jest 
wzmożenie siły nabywczej szerokich 
warstw ludności kraju, że zatem ce- 
chą zasadniczą obecnego kryzysu w 
Polsce jest nietyle nadproduk cja JE 
wlaśnie niedostateczna konsumcja ar- 
tykulów wytwarzanych w kraju i jed- 
nocześnie utrudniony ich eksport. 
Polska — jak na to wskazują wyni- 
ki dyskusji na temże posiedzeniu od- 
bytej, — pragnie pójść drogą swoistą, 
różniącą się od wielu innych państw. 
Znaną jest bowiem rzeczą, że z ha- 
slem zniżki cen szło gdzieindziej w 
jednej parze hasło zniżki płac. Sze- 
reg państw zredukował pobory swym 
urzędnikom i robotnikom, zatrudnio- 
nym e państwo. Oczywiście za 
przykładem rządów poszly ochoczo i 
przedsiębiorstwa prywatne, obniżając 
zarobki swym pracownikom. Tak sta- 
ło się we Włoszech, Niemczech, Buł- 
garji, Grecji, Rumunji i T 
Zniżka płac, ba nawet jej zapo- 
wiedz wywołała jednak wszędzie silną 
reakcję w postaci ostrych ruchów so- - 
ch, Jej rezultatem był burzliwy 
strajk  metalowców w Niemczech, 
krwawe zaburzenia strajkowe górni- 
ków węglowych w Zagłębiu Ruhry, 
strajk węglowy w Anglji, zapowiedzi 
strajków w przemyśle włókienniczym 
Oraz na kolejach w Anglji, w prze- 
myśle włókienniczym w Saksonii itd, 
Pominąwszy jednakże ten mo- 
ment, Rząd nasz stoi pozatem i na 
tem niezwykle słusznem stanowisku, 
że jednoczesna obniżka płac wraz z 
obniżeniem cen, przekreśliłaby odra- 
zu wszystkie dodatnie skutki tej dru- 


RE 


ADMINISTRACJI | 


Piątek, 16 stycznia 1931 


Rok 12i 


ZTA LWOWSKA 


| CENA 


Telefony: | | WYCHODZIC CODZIENNIE O ODZIENNIE O GODZINIE 3-ciej POPO- 
DAKCJIJ ŁUDNIU Z WYJĄTKIEM DNI POŚWIĄTECZNYCH | 
21—18 


21—17 | 


p zz 


REDAKTOR NACZELNY | ODPOWIEDZIALNY 
Dr. MARCELI PARONA: = 


P e a Ę 
| NUMERU 
ti 


20 sr. | 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
mu &80 — z dostawą 530. — Zamiejscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 530 

Zagranicą 7— P. K. 0. Nr. 141.690 


Z ostatniej chwili. 


reiesme 


Sprawa zmiany Konstytucji 
przedmiotem konferencji w Prezydjum Rady Ministrów. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 15 stycznia. Dziś obra- 
duje w Sejmie 15 Komisyj. W związ- 
ku z ukonstytuowaniem się sejmowej 
Komisji konstytucyjnej odbyło się 
wczoraj w  Prezydjum Rady Mini- 
strów u Premjera Sławka zebranie, w 
którem oprócz Ministrów wzięli u- 
dział niektórzy posłowie i senatorowie 


B. B. W. R., desygnowani przez ten 
Klub do Komisji konstytucyjnej. Kon- 
ferencji tej przypisują wielkie zna- 
czenie. Jest ona zapoczątkowaniem 
rozmów na temat zmiany Konstytucji, 
która to sprawa w najbliższym czasie 
będzie postawiona przez Klub B. B. 
W. R. na porządku obrad Sejmu. 


——g— be 


Dzisiejsze ciągnienie loterji klasowej. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, I$ stycznia, W dzisiej- } 


szem ciągnieniu Loterji Klasowej pa- 
dły następujące wygrane: 

5000 zł. — Nr. 90870; 

po 2000 zł. — Nr. 42055, 1223393 

po r1ooo zł. — Nr. 8150, 
130533, 150706; 


o 


| 103853, 


j 
| 
| 
| 
| 
92525, | 


po 600 zł. — Nr. 18893, 
78366, 165712, 167068, 202650; 

po 500 zł. — Nr. 11013, 55810, 
71258, 76240, 84992, IOI29I, 101380, 
105331, 109742, 128582, 
146645, 157372, 170912. 


$0960, 


Spotkanie Brianda z Hendersonem. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 15 stycznia. 
donoszą: Dzienniki podkreślają z na- 
ciskiem znaczenie spotkania ministrów 
Brianda i Hiendersona, odbytego w 
przeddzień narad genewskich. „Ma- 
tin“ podnosi, iż ministrowie zbadali 
szczegółowo swoje stanowisko wobec 
sporu polsko-niemieckiego. Zdaniem 
ich Liga Narodów winna pozwolić 
przedstawicielom Rządu polskiego i 
niemieckiego na swobodne kam. 


Z Paryża | 


ich argumentów pod warunkiem, że 
dyskusja nie wyjdzie poza ramy trak- 
tatów o mniejszościach, i nie straci z 
oczu zobowiązań, jakie traktaty te 
nakładają na Niemcy i Polskę, 

Według dziennika „Echo de Pa- 
ris“, angielskie miniserstwo spraw za- 
granicznych zdaje sobie sprawę z prze- 
sadności pretensyj niemieckich. Mini- 
ster Henderson, jak się zdaje, pragnie 
umitygować Berlin. 


se 


Węgierska 'partja_ faszystowska. 


Telefonem od naszego go koresponaenta.) 


Warszawa, 15 stycznia. Z Buda- 
pesztu donoszą: Pod przewodnictwem 
Pawła Strony'a i Juljana Ostenburga, 
utworzono węgierską partję faszystow- 
ską. Celem partji jest obalenie traktatu 


i 


w Trianon, który będzie zwalczany 
wszelkiemi konstytucyjnemi środkami. 
Partja nawiąże kontakt z Węgrami, za- 
mieszkałymi na obszarach zabranych. 


Dyktatura w Hiszpanii? 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 15 stycznia. Donosza z 
Madrytu, iż krążą tam pogłoski o czy- 
nionych usiłowaniach, mających na celu 
wprowadzenie dyktatury, podobnej do 


nej. Wedle tych pogłosek, kilka osób 
z arystokracji miało się zwrócić w tej 
sprawie do jednego ze znanych gene- 
rałów, który miał odmówić „pomocy, 


poprzedniej, a to w celu zapobieżenia | powołując się na poszanowanie dyscy- 
szerzącej się propagandzie rewolucyj- pliny wojskowej. 


(Min. Zaleski w Genewie. 


Genewa, 14 stycznia. (PAT). Przy- 
był tu dziś Minister Spraw Zagranicz- 
nych Zaleski. Ministrowi towarzyszą 
dyrektor Szumlakowski i sekretarz 
Kratkiewicz. Minister zamieszkał, jak 
zwykle, w hotelu De Berges. Jedno- 
cześnie przybył naczelnik Wydziału 
transytowego w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych Makowski Juljan i za- 
stępca naczelnika Wydziału wschod- 
niego Raczyński. 


Stanowisko Niemiec 
na posiedzeniu Rady Ligi. 

Berlin, 14 stycznia, (PAT). Biuro 
Conti donosi, że gabinet nie powziął 
na wczorajszem posiedzeniu żadnych 
wiążących uchwał co do stanowiska 
delegacji niemieckiej w Genewie. Sta- 
nowisko delegacji niemieckiej w czasie 
rozważania zażaleń rządu Rzeszy 
przeciwko Polsce zależeć będzie od 
tego, jak zażalenia te potraktowane 
zostaną przez Radę Ligi. 


Wycieczka przemysłowców 
szwajcarskich. 


Warszawa. 1$ stycznia. (PAT.) Ma- 
gistrat miasta Warszawy otrzymał tem 
legram z Berna szwajcarskiego, iż w 
najbliższych dniach przybędzie do 
Warszawy wycieczką poważnych grup 
finansowych szwajcarskich zaintereso- 


wanych możliwościami ulokowania 
większych kapitałów w Polsce. Wy- 
cieczką ta zorganizowana została sa- 


morzutnie z inicjatywy wielkich ban- 
ków szwajcarskich. Potrwa ona re dni. 


Giełda używanych same- 
chodów. 


Warszawa. I$ stycznia. (PAT.) Dnia 
22 bmi. odbędzie siç w Warszawie ze- 
branie kupców i przemysłowców sa- 
mochodowych na którem między in- 
nymi omawiana będzie sprawa utwo- 
rzenia giełdy sprzedaży samochodów 
używanych. 


Tragiczny wypadek 
na jeziorze. 


Poznań, 15 stycznia. (PAT.) W 
czasie ślizgawki na jeziorze w Kiekrzu 
wpadło pod lód dwu chłopców. Toną- 
cym pospieszył z pomocą gospodarz, 
niejaki Słomkowski, który również za- 
czął tonąć. Przechodnie zdołali urato- 
wać Słomkowskiego i chłopców. Jeden 
z nich, Kaczmarek, w kilka chwil po 
wydobyciu z wody zmarł wskutek 
wyczerpania. 


[eg 


giej obniżki. Wszak, jak to już wyżej 
podkreślono, głównym celem akcji, 
zmierzającej do obniżki cen, jest uła- 


twić wielkim rzeszom ludności naby- 


wanie przeróżnych towarów, by w 
ten sposób wzmocnić popyt na nie. 
podnieść produkcję, zrobić wyłom 


w rosnącem bezrobociu. Obniżać wraz 
z cenami i płace, znaczyłoby jedną 
ręką podnosić zdolność nabywczą 
konsumenta, a drugą ręką równocze- 
śnie ją obniżać. 

Nie będzie tedy czynił tego nasz 
Rząd ako pracodawca i płace urzęd- 
ników państwowych . i pracowni- 
ków, zajętych w przedsiębiorstwach 
państwowych, redukcji nie ulegną. da 
tendencja wywrze swój oczywisty 
wpływ również na podejmowaną W 


niektórych ośrodkach przemysłowych 
akcję obniżania płac robotniczych. 
I jeszcze jeden moment wagi nie- 
zmuernie doniosłej. Rząd nie pójdzie 
drogą stosowania Środków i represyj 
administracyjnych. Rząd chce obrać 
drogę wielkiej, szerokiej mobilizacji sił 
calego społeczeństwa, drogę wtłocze- 
nia przemysłowi zrozumienia, że in- 
teres. konsumenta nie jest niczem in- 
nem, jak interesem producenta. Bę- 
dzie to potężny apel do Świata prze- 
mysłowego Polski. Apel poparty au- 
torytetem Rządu, prawdą życia, go- 
rącą potrzebą Państwa i Narodu. A- 
pel mocniejszy, niż zawodne nieraz 
srodki doraźne, aby tenże świat prze- 
mysłowy we własnym swym interesie 
przeprowadził akcję obniżenia cen, 


która we wszystkich innych pań- 
stwach europejskich jest już przepro- 
wadzona, a która nie powinna omi- 
nąć Polski, skoro nie ma ona ulec 
przytloczeniu przez nieuniknioną kon- 
kurencję zagranicy. 

Rząd swe obowiązki rozumie. Za- 
daniem społeczeństwa i jego opinii 
stanie się od tej chwili współpraca z 
Rządem dla zwalczenia zła. Wszelka 
złośliwość, nienawistna krytyka, insy- 
nuacje, faryzeuszowskie . podrywanie 
zaufania do Rządu, jakie się już teraz 
zaczynają pojawiać na łamach pism o- 
pozycyjnych, jest wobec powagi chwi- 
li zbrodnią, podminowywaniem wla- 
snego domu i rozmyślnem przygoto- 
wywaniem jego runięcia. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 16 stycznia 1931. 


- Budżet Ministerstwa W. R. i 0, P. 


Warszawa. 14 stycznia. (PAT.) Sej- 
mowa komisja budżetową przystąpiła 
na posiedzeniu dzisiejszem do prelimi- 
narza budżetowezo Ministerstwa W. 


RWiO.P. 


Przemówienie 
Min. Czerwińskiego. 


Na wstępie przemówił Minister 
dr. Czerwiński, który wypowiedział 
szereg uwag ogólnych. Minister o- 
świadczył, że rok bieżący jest ciężki 
dlatego, że przy wzrościę potrzeb w 
dziedzinie oświaty, występuje równo- 
cześnie konieczność zmniejszenia ©- 
gólnych sum budżetowych. Minister 
bronił w łonie Rządu stale trzech za- 
sad: 1. aby potrzeby oświatowe i kul- 
turalne, mimo Ciężkiej sytuacji, nie 
były spychane na koniec; 2. aby pro- 
centowy udział Ministerstwa oświaty 
w ogólnym budżecie nie zmniejszył się 
i był utrzymany. podobnie jak w la- 
tach poprzednich, na wysokości 14%, 
abv żadna poważna instytucja kultu- 
ralna nie była pozbawiona pomocy 1 
mie przestała istnie* (nie zwinięto w 
tym roku żadnej szkoły ani poważ- 
niejszej instytucji); 3. aby oświatę po- 
wszechną  posunięto naprzód, a więc 
przyjęto do szkół powszechnych więk 
szą ilość dzieci, co jest możliwe wobec 
zwiekszenia etatów nauczycielskich. Z 
porównania sum globalnych, przezna- 
czonych na oświatę w latach ubie- 
głych i obecnym, wynika różnica 24 
miliony złotych na niekorzyść roku 
przyszłego. Należy pamietać, że bu- 
dżety uchwalane były realnie w 100%, 
gdyż Rząd dla utrzymania równowa- 
gi budżetowej mus'ał robić kompresje, 
które na budżecie Ministerstwa odbiły 
się sumą trzydzieści kilka milionów 
złotych. Za najboleśnieiszą uważa Mi- 
nister pozycję 1 miljona złotych na 
budowę szkół powszechnych. Minister 
skarbu był skłonny proponować tu 
więcej, ale Minister Czerwiński o- 
świadczył, że każdy miljon ponad te 
pozycję sprzedał za odpowiednia licz- 
bę etatów nauczycielskich. Jeżeli w ra- 
mach szkolnictwa powszechnego ma 
Minister pozycje na budowę szkół i 
pozycję na etaty nauczycielskie, to ta 
druga jest w dzisierszej chwili nieskoń- 
czenie ważniejsza. Jakkolwiek w tam- 
tym roku wydaliśmy 10 milionów na 
budowę szkół, to główna część tei 
kwoty pochodzi z ulgowego okresu 
budżetu poprzedniego i w tej chwili 
mamy niewydatkowane kwoty na bu- 
dowe szkół z budżetu zeszłorocznego. 
Gdvby warunki były takie. że można- 
by rzucić te pieniądze na budowę 
szkół, to ruch budowlany w ciągu ro- 
ku przyszłego byłby iednym z najlep- 
szych. Gdyby można było wydać jesz- 
cze więcej, to Rząd napewno w danej 


Bilans handlowy za 1 rok 


1930. 


Warszawa, 14 stycznia. (PAT). 
Według tymczasowych obliczeń Głó- 
wnego Urzędu Statystycznego, bilans 
handlu zagranicznego Rzplitej Pol- 
skiej łącznie z Wolnem m. Gdań- 
skiem w r. 1930 przedstawia się na- 
stępująco: 

Przywieziono 3,571.023 tonn to- 
warów, wartości 2,245,973.000 zł 
wywieziono 18 „922.132 tonn towa- 
rów; wartość wywozu wynosiła 
2,433,244.000 zł. Saldo dodatnie wr. 
1930 wynosiło zatem 187,271.000 zł. 


Zniżka cen. 


Warszawa, 15 stycznia, (PAT). 
„Express Poranny“ donosi, iż na 
wspólnem posiedzeniu Rady i Zarzą- 
du Centralnego Związku  kupiectwa 
detajlicznego powzięto uchwałę ob- 
niżenia cen w handlu  detajlicznym. 
Uchwała ta stosować się będzie prze- 
dewszystkiem do artykułów pierwszej 
potrzeby. 


chwili wystąpiłby o dodatkowe kre- | 
dyty na ten cel. Jeżeli budżet zeszło- 
roczny — mówił Minister — okaże 
się istotnie realnym, to w dziedzinie 
oświaty rok przyszły będzie rokiem 
ulgowym w porównaniu z rokiem bie- 


| żącym. Jeżeli mimo braków Minister 
stawia wnioski o podwyższenie pew- 
nych pozycyj. to pówoduje sie tym 
ogólnym. względem, aby budżet ten 
był istotnie realny. 


Referat posła dr. Zdzisława Strońskiego. 


Z kolei sprawozdawca preliminarza 
budżetowego posd Zdzisław Stroński 
oświadcza, że preliminarz ten cechuje 
oszczędność, posunięta bardzo daleko, 
ale mimo to nie zahamowano żadne- 
go działu pracy, ani nie zatrzymano 
rozwoju w najważniejszych  dziedzi- 
nach. Referent omawia sprawę bu- 
downictwa szkół, wskazując, że Rząd 
w latach 1929 i 1930 wybudował oko- 
ło rooo budynków szkolnych, o prze- 
szło 9729 izbach szkolnych. W dzie- 
dzinie budownictwa koniec 1930 r. 
stał się krytyczny. Nie można było u- 
żyć tych sum. iakich wymagały roz- 
poczęte już budowy szkół powszech- 
nych. Z kolei omawiał referent sprawę 
etatów szkolnych, przytaczając szereg 


cyfr, ponadto omówił i zobrazował 
stan szkół średnich, powszechnych i 
zawodowych, obszernie wyłuszczając 
kwestję wychowania fizycznego i przy 
sposobienia wojskowego. Na ten cel 
preliminowano 8 milionów złotych. 
Zwiększenie o 109.000 zł. rozwoju te- 
go działu jest wyrazem szczególnej 
dbałości Rządu o zdrowie młodego 
pokolenia. 

Referent omawiał następnie dzia- 
łalność Państwowego Urzędu 'W. F. 
i P. W., działalność Ministerstwa w 
zakresie higjeny szkolnej, sprawę o- 
światy pozaszkolnej i dział sztuki. 
Kończąc, referent proponuje przytem 
szereg poprawek, zmierzających ku 
zmniejszeniu wydatków. 


Dyskusja. 


W dyskusji, jaka się wywiązała, 
przemawiał poseł Ponikowski (Ch. D.), 
który uważa budżet za nierealny. 

Poseł Kornecki (Kl. Nar.) wskazał 
na tendencję do redukcji wydatków na 
szkolnictwo, porusza sprawę stosunków 
w administracji szkolnej, podkreśla jej 
zależność od B, B. W. R. i przytacza, 
że byli kandydaci na posłów, którzy 


Żądali od inspektorów zwoływania 
przedwyborczych zebrań nauczyciel- 
skich. Jeden z takich kandydatów — 
mówił poseł Kornecki — spowodował 
następnie usunięcie inspektora. 

W tej chwili z ław B. B. padł głos: 
Prosimy o nazwisko. 

Poseł Kornecki wymienia nazwisko 
posła Polakiewicza. W zakończeniu 


Obrady Komisji Zagranicznej. 


Warszawa, 14 stycznia. (PAT). 
Dziś pod przewodnictwem posła Ra- 
dziwilłła obradowała komisja 
zagranicznych Sejmu, przydzielając 
referaty projektów ustaw w sprawie 
ratyfikacji umów, przesłanych na o- 


statniem posiedzeniu Sejmu do ko- 
misji. 
Między innymi sprawę ratyfikacji 


polsko - niemieckiego układu walo- 
ryzacyjnego, podpisanego z protokó- 
łem końcowym w Berlinie, 3 grudnia 


spra% 


1928, przydzielono posłowi Jeszkemu 
(BB), referat w sprawie ratyfikacji po- 


rozumienia polsko - niemieckiego, 
podpisanego w Warszawie 31r paź- 
dziernika 1929 wraz z protokółem 
końcowym _ przydzielono _ posłowi 


Krzyżanowskiemu (BB), referat w 
sprawie ratyfikacjj umowy gospodar- 
czej między Polską a Rzeszą niemiec- 
ką, podpisanej wraz z protokółem 
końcowym w Warszawie 30 marca 
1930 przydzielono posłowi Jeszkemu. 


Zjazd dyplomatów w Genewie. 


Genewa, 14 stycznia. (PAT). Na 
sesji Międzynarodowego Komitetu 
Badania zagadnienia Paneuropy, z po- 
śród 27-u państw, należących do Ligi 
Narodów 22 państwa będą reprezen- 
towane osobiście przez swych mini- 
strów zagranicznych. 

Rzym, 15 stycznia. (PAT). Wczo- 
raj wieczorem minister spraw zagra- 


nicznych Grandi opuścił Rzym uda- 
jąc się do Genewy, gdzie reprezento- 
wać będzie rząd włoski w Radzie Li- 
gi Narodów. 

Wiedeń, t5 stycznia. (PAT). Wy- 
jechał z Wiednia minister spraw za- 
granicznych dr. Schober udając się do 
Genewy na posiedzenie komisji dla 
spraw unji europejskiej. 


Nowa sesja parlamentu francuskiego. 


Paryż, 15 stycznia. (PAT). Wy- 
brane onegdaj prezydjum Izby obej- 
mie urzędowanie w dniu dzisiejszym. 
Na początku dzisiejszego posiedzenia 
Bouisson wygłosić ma wedle zwycza- 
ju przemówienie dotyczące prac, 
któremi zająć się ma nowo otwarta 
sesja. Prawdopodobnie wywiąże się 
dyskusja nad propozycją komunistów 
wzywającą rząd do zastosowania od- 
powiednich środków w celu umożli- 
wienia dwóm posłom komunistycz- 
nym powrotu do Izby i sprawowania 


mandatów. Jeden z tych posłów znaj- 


duje się w więzieniu. Drugi zaś znaj- 
duje się pod wyrokiem i zbiegł kilka 
lat temu z Francji. W dyskusji tej, 
która odbywa się na początku każ- 
dej nowej sesji rząd prawdopodobnie 
pozostawi Izbie propozycję komuni- 
styczną do oceny i postawi kwestję 
zaufania. Jak słychać rząd ma zamiar 
zaproponować pozatem Izbie odby- 
wanie 8 posiedzeń tygodniowo, przy- 
czem posiedzenia popołudniowe były- 
by poświęcone sprawie inwestycyj 
narodowych, ranne zaś ogólnej dy- 
skusji nad budżetem. 


Trzęsienie ziemi w Argentynie. 


Nowy jork, 14 stycznia. (PAT). 
Donoszą z Poma (Argentyna) o trzy- 
krotnym wybuchu pobliskiego wulka- 
nu, po którym nastąpiło trzęsienie 
ziemi. Zmiszczyło ono całkowicie 
miejscowość Poma, przyczem 35 mie- 
szkańców poniosło śmierć. 

Dziś w północno - zachodniej 
części Argentyny odczuto wstrząsy 
podziemne, Według otrzymanych do- 


tychczas wiadomości, w miejscowości 
Kobrez jest wielka liczba ofiar w lu- 
dziach. Gwałtownej ulewie towarzy- 
szył łoskot podziemny. Mieszkańcy, 
wyrzuceni z łóżek, wybiegli na ulice, 
gdzie zaatakował ich deszcz rozpalo- 
nych kamieni i strumienie wrzącej 
lawy. Wiele domów legło w gruzach. 
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poseł Kornecki wnosi o skreślenie sze- 
regu pozycyj, między innemi o zmniej- 
szenie o 4 miljony zł. funduszu na wy- 
chowanie fizyczne oraz skreślenie ca- 
łego funduszu reprezentacyjnego Mi- 
nistra, uzasadniając to stosunkiem do 
osoby Ministra. 

Poseł Polakiewicz (B. B.) zabiera 
głos w sprawie osobistej w związku 
z przemówieniem posła Korneckiego, 
oświadczając przytem, że jest wyznaw- 
cą zasady, że żadne stronnictwo, na- 
wet B, B. W. R., które stronnictwem 
nie jest, nie powinno w żadnym w*- 
padku wpływać na politykę personal- 
ną. Co się tyczy konkretnego wypad- 
ku, poruszonego przez posła Kornec- 
kiego, poseł  Polakiewicz wyjaśnia: 
Gdy kandydowałem w Łowiczu i So- 
chaczewie, zaobserwowałem działal- 
ność tego inspektora szkolnego. Spór 
nie nastąpił między mną a inspekto- 
rem, lecz między inspektorem a wła- 
dzą administracyjną, to jest między 
starostą a „inspektorem. Przewodniczył 

omisji oświatowej pozaszkolnej Sej- 
miku inspektor. W czasie zebrania o- 
świadczył staroście  przewodnicza”y 
komisji, kiedy go prosił o głos: Nie 
udzielam głosu. Mówca oświadcza, że 
nie pozwoliłby sobie na krytykę prze- 
łożonego w stosunku do nauczycieli, 
gdyby nie to, że ten inspektor zacho- 
wywał się nieodpowiednio względem 
władzy. 


Po przerwie, w dalszej dyskusji w 
komisji budżetowej nad  prelimina- 
rzem budżetu Ministerstwa W. R. i O. 
P. poseł Czapiński (PPS) stawia wnio- 
sek, by kwote 1 milion zł. na budowę 
szkół podwyższyć do 20 milionów, a 
jednocześnie skreślić 25 milionów Z 
funduszu policyjnego; dalej wnosi 
aby podwyższyć kwote na oświate po- 
zaszkolną o półtora miljona złotych, 
oraz przeznaczyć 136.600 zł. ua zapo- 
czątkowanie prac około kreowania u- 
niwersytetu ukraińskiego. 


INastępnie przemawiała posłanka 
Rudnicka (Kl. Ukr.), która oświad- 
czyła, że stanowisko Klubu Ukraiń- 


skiego będzie negatywne. 

Z kolei przemawiali posłowie Wa- 
wrzynowski (BB), Jeremicz (Kl. Ukr.), 
Bogusławski, Wyrzykowski (Wyzw.) 
i posłanką Jaworska (BB), która wska- 
zuje na zwiększoną działalność Mini- 
sterstwa, mimo ograniczonego budże- 
tu, szczególnie na postęp na polu 
kształcenia nauczycieli, reaktywowa- 
nia Instytutu Nauczycielskiego i po- 
stawienia go na takiej wyżynie, że za- 
graniczne instytucje oświatowe zwra- 
cają się do niego z prośbą o program. 

Wiceminister ks. Żongołłowicz od- 
powiadając na zarzuty posłanki Ru- 
dnickiej, odpiera zarzut, jakoby sto- 
sunki między Rządem a kurją grecko- 
katolicką zepsuły się. 

Następnie zabrał głos Minister W. 
R. i O. P. dr. Czerwiński, mówiac o 
sprawach poruszonych w dyskusii. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


W sprawie leczenia 
oficerów i szeregowych 
zwolnionych ze służby. 


Ministerstwo pracy i opieki społe- 
cznej rozesłało pismo oakólne w spra- 
wie leczenia oficerów i szeregowych 
służby czynnej, zwolnionych wskutek 
orzeczenia lekarsk'ego, przed wyda- 
niem orzeczenia przez komisję wof- 
skowo-lekarską. 

Na podstawie okólniką oficerowie 
i szeregowi mogą w tvch wypadkach 
po zwolnieniu z wojska leczyć się na- 
dal w szpitałach wojskowych na ra- 
chunek Ogólnopaństwowego Związku 
Kas Chorych, o ile choroba ich pozo- 
staje w związku ptzyczynowym ze 
służba wojskową. Jednocześnie ofice- 
rowie i szeregowi winni złożyć pisem- 
ne zobowiązanie, że w razie orzeczenia 
przez komisję wojskowo-lekarską, iż 
choroba ich nie pozostaje w związku 
przyczynowym ze służbą wojskowa, 
zwrócą ogólnopaństwowemu Żwiąz- 
kowi Kas Chorych kosztą leczenia w 
szpitalu wojskowym. 


Nr. 12 


GAZETA LWOWSKA z dnia 16 stycznia 1931. 


Str. 3 


Przy sterze i w kajucie. 


Nowe tomy pamiętników Poincarć'go i Biilowa. — Spra- 
wozdanie wielkiego obywatela Francji. — Pośmiertna 
zemsta b. kanclerza Niemiec. 

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“). 


Pamiętniki wojenne wielkich mę- 
żów stanu, ukazują się w dalszym 
ciągu, a niektóre z nich zakreślone 
są na bardzo wielkie rozmiary. Od- 
nosi się to przedewszystkiem do pa- 
miętników  Raymunda  Poincarć'go, 
których tom VI pojawił się niedawno, 
a Vll-my, z którego ukazują się wy- 
jątki po pismach, pojawi się również 
obawie na półkach księgarskich, 
świadcząc o niezmożonej niczem pra- 
cowitości i energji b. prezydenta re- 
publiki francuskiej i premjera, który 
niedawno podźwignął się z łoża bar- 
dzo ciężkiej choroby. W Berlinie 
znów w wydawnictwie Ullsteina wyj- 
dzie niezadługo HI tom pamiętników 
b. kanclerza Rzeszy, ks. Bernarda 
Biilowa, zajmujący się specjalnie okre- 
sem wojny. 

Tak więc po obu stronach dawne- 
go frontu wojennego, jak i obecnego 
historycznego odzywają się głosy, za- 
sługujące na specjalną uwagę, tak ze 
względu na stanowiska, które zajmo- 
wali autorzy, jak na ich osoby. 
Wspomnienia Poincarćgo są wspom- 
nieniami sternika, który w przełomo- 
wych dla Francji czasach, z pomostu 
kapitańskiego, z wyżyn stanowiska 
prezydenta republiki kierował wspól- 
nie ze zmieniającemi się gabinetami 
losami wojny i bardziej niż ktokol- 
wiek inny powołany był i jest do 
ogarnięcia całokształtu wypadków. 
Ks. Bülow zaś, który dm już 
musiał rozstać się z urzędem kancler- 
skim, ogarnia wydarzenia raczej z 
punktu widzenia widza w wykwintnej 
kajucie salonowej, widza, znajdujące- 
go się w stanie trwałej, choć masko- 
wanej przyjaźnią i uprzejmością, nie- 
łaski kapryśnego cesarza Wilhelma i 
który w opowiadaniu swem nie kry- 
je się ze swojem niezadowoleniem i 
bardzo ostrą zazwyczaj krytyką. 

Pamiętniki Poincaré‘ go są sumien- 
nem sprawozdaniem żyjącego jeszcze 
reżysera wielkich wypadków ze swo- 
jej działalności. Wspomnienia potężne- 
go ongi magnata niemieckiego, który 
pozwolił ogłosić je dopiero po swojej 
śmierci, są pogrobową zemstą na 
zmiennym i neurastenicznym cesarzu 


PIJCIE 
Herbatę MEFQI>I,A 


Lwów, Rutowskiego 3. 


oeren 


Berlin, w styczniu 1931. 


i na nieudolnych w oczach poprzed- 
nika następcach. 

Różnice między piszącymi męża- 
mi stanu, o których mówimy, są 
bardzo wielkie, a wynikają zarówno 
z odmiennych środowisk, z których 
pochodzą, jak i z różnicy charakte- 
rów indywidualnych. Raymund Poin- 
carć, adwokat į polityk, pochodzący 
z rodziny mieszczańskiej, „zawdzięcza 
wszystko sam sobie, swojej nieznużo- 
nej pracowitości, talentowi i pow- 
szechnie uznanej prawości. Biilowa 
do odegrania wybitnej roli powołało 
samo już książęce nazwisko, powta- 
rzające się tylokrotnie na kartach hi- 
storji Niemiec, a któremu on dodał 
nowego blasku, może zresztą niezbyt 
trwałego, błyskotliwą, choć niezawsze 
g łęboką, inteligencją, świetnym darem 
wymowy, podbijającym zwłaszcza w 
rozmowach towarzyskich, i niesłycha- 
ną pamięcią, interesującą się w wy- 
sokim stopniu stroną osobistą wiel- 
kich wypadków, ich kulisami, intry- 
gami i plotkami. W dziele Poinca- 
régo znać rękę równocześnie adwo- 
kata i historyka, który gromadzi 
cierpliwie materjał, mający wyczerpać 


temat i poprzeć postawione twierdze- | 


nia. Zasługuje to tembardziej na uwa- 
gę, że wspomnienia b. prezydenta re- 
publiki pisane sę z dnia na dzień w 
gorączkowym przebiegu wielkich wy- 
padków. 

Ks. Bülow gromadził również ma- 
terjał dła swojej pośmiertnej zemsty 
i rehabilitacji. Nowo ogłoszone ustę- 
py jego wspomnień, odnoszące się do 


czasów wojennych, pełne są delikat- 
nych, ale dotkliwych złościwości pod 
adresem b. cesarza. Nie waha się 
manjer władcy, który tyle już lat 
przesiedział na tronie, nazwać naro- 
wami źle wychowanego chłopca. Z 
najwyższem lekceważeniem krytykuje 
nieudolność swego następcy na stano- 
wisku kanclerza, Bethmanna - Holl- 
wega, i jego pomocnika Jagowa i z 
widocznem zadowoleniem podaje in 
extenso list swego następcy, w któ- 
rym ten prosi go z widocznym nie- 
pokojem o zaniechanie krytyki jego 
osoby i działalności. 

Bardzo ciekawą jest wymiana li- 
stów między Biilowem a ministrem 
oświaty Sudtem, który powołuje się 
na list Hindenburga. W liście tym 
Hindenburg zrzuca z siebie i z Lu- 
dendorffa „odpowiedzialność? za po- 
wołanie do życia „Królestwa Polskie- 
go“ i stwierdza, że plan cały zawdzię- 
cza swoje wykonanie jedynie kancle- 
rzowi Bethmannowi i jego pomocni- 
kom, gdyż główna komenda intereso- 
wała się wyłącznie zarysowaną przez 
generała Beselera możliwością wyci- 
śnięcia z Polski wielkiej ilości rekruta 
dla wyczerpanej armji niemieckiej. 

Różnicę zasadniczą między oboma 
pamiętnikami można nakreślić w ten 
sposób: wspomnienia Poincarć' go są 
sprawozdaniem człowieka, który ma 
poczucie, że życie całe poświęcił swo- 
jej idei i że cel swój osiągnął. Pamięt- 
niki Biilowa są błyskotliwem, lecz 
mimo to pełnem goryczy opowiada- 
niem o możliwościach utraconych za- 
równo prżez Niemcy, jak i przez 


| autora wspomnień. Dochodzi w nich 


do głosu człowiek, który krytykuje 
swój Świat, lecz nie widzi Świata no- 
wego, który potępia małe błędy, lecz 
nie. widzi ich podstawy zasadniczej, 
którą jest przeżycie się i szkodliwość 
całego systemu rządów w  przedwo- 
jennych i prowadzących wojnę Niem- 
czech. R 


Sto lat temu. 


Informacje prasy stołecznej z 14 i 15 stycznia 1831 r. 


Hr. Jezierski, który powrócił z Pe- 
tersburga, podobno czterokrotnie roz- 
mawiał z cesarzem. Car miał straszyć 
delegatów polskich ogromną potęgą 
Rosji i oświadczył, że powstanie posia- 
da wprawdzie dostateczną liczbę ludzi, 
lecz nie rozporządza równocześnie do- 
stateczną ilością broni. Temu twierdze- 
niu przeciwstawiano w Warszawie, że 
„broń nie umiera, lecz pozostaje po 
upadłym za świętą sprawę wojowni- 
ku“ — wobec czego jeden karabin czy 
kosa może być przez kilku żołnierzy 
użyta przeciwko wrogowi. 


Człowiek z teką. 


Dramat w 5 aktach Aleksego Fajki, w przekładzie 
Józefa Brodzkiego. — Teatr Rozmaitości. 


„Przeszłość nie da się przekre- 
ślić. Ona wraca, oplątuje i pełza... 
Przeszłość pełz a...” 

Oto teza, na której rosyjski pisarz 
oparł swój najbardziej współczesny 
dramat o Mocnym Człowieku. Utwór, 
osnuty na tle stosunków w Rosji so- 
wieckiej, jakkolwiek w każdym rysie 
i słowie wiąże się z duszą nowej Ro- 
sji, przecież jest wyrazem ogólnoludz- 
za konfliktu. 

Praw „Człowieka z teką“ zo- 
stała zamknięta jeszcze w Ewangelji; 
„I żaden nie leje wina nowego w sta- 
re statki: bo inaczej wino nowe roz- 
sadzi statki i samo wyciecze i statki 
się w niwecz obrócą'. — Nie wolno 
nowej treści zamykać w starych for- 
mach, ani pod pozorami nowych 
form przemycać stary porządek w 
świecie i w człowieku — woła Dymitr 
Granatow, bohater sztuki. I w imię 
tej zasady brutalnie zgina i łamie ca- 
łe swoje życie į życie wszystkich bli- 
skich sobie, aby osiągnąć konsek- 
wentny, bezkompromisowy ideał no- 
wego człowieka. 


Ale w tej twardej walce podnosi 
hydrze łby — przeszłość. Zaklęta w 
samą postać ukochanej matki Dymi- 
tra, wytworną, dystyngowaną damę 
petersburską z ancien regime'u, ukry- 
ta w jego własnym domu, nie poprze- 
staje na tej jednej zasadzce. Na polu 
pracy naukowej i społecznej wiąże no- 
wego człowieka Rosji, profesora „Pik- 
ru” — osobliwego Instytutu kultury 
i rewolucji — z cieniem dawnej Ro- 
sji, profesorem i mistrzem Androso- 
wem, w którym „nowe wino” już 
zaczyna rozsadzać piękny, stary pu- 
har. Z wyklętej, nieobywatelskiej emi- 
gracji rosyjskiej wróci po 8-miu la- 
tach żona z synem, aby go wołać ku 
przeszłości i... kompromitować wobec 
władz sowieckich. Z zapadłych ką- 
tów wspomnień wysunie się figura Li- 
chomskiego, ostatniego kolegi ze zwią- 
zku „Rosja i Wolność”, nie bardzo 
licującego z komuną, i upiór ekskurje- 
ra generała, ojca Dymitra, Nikandr 
Redutkin. 

Lecz Mocny Człowiek nie cofa się 
przed niczem. Trwoga przed posądze- 


Złożony dyktatorowi meldunek o 
przygotowywanym jakoby przez od- 
działy artylerji i saperów zamachu 
stanu, stwierdza, że zamach okazał się 


„nieprawdziwy. „Upadnie tryumf nie- 


przyjaciół Polski, mniemających, że 
niezgoda nasza stanie się przyczyną no- 
wej klęski, — zaznacza jeden z dzien- 
ników warszawskich. 

Inny znów z dzienników donosi, że 
rząd rosyjski skonfiskował położone na 
Wołyniu i Litwie dobra ziemskie pre- 
zesa rządu ks. Adama Czartoryskiego. 

Dwie panny z Poznańskiego prze- 


niem o kompromis z a e alfpopromsd a e a EO TD prze 
istacza go w mordercę, w renegata 
wszelkich uczuć i względów, w bestję 
ludzką. Ale tylko napozór. W pier- 
siach tego ambitnego człowieka ko- 
łacze się niezatłamszony butem no- 
wego porządku człowiek stary. Czło- 
wiek, który umie ..kochać, który u- 
mie widzieć nędzę i okropność życia 


nowej Rosji i który umie — osądzić 
siebie. 
Dymitr Granatow — oskarżyciel 


Androsowa, starego druha, o idealizm 
— sam jest idealistą. Marzeniem jego 
przerobienie w sobie wszystkich 
wartości, celem — doskonałe wciele- 
nie bolszewizmu, aby lojalnie, praw- 
dziwie, całem ciałem i całą, zaprzeda- 
ną piekiu duszą, służyć nowym pa- 
nom. Ale wtedy odwraca się ewange- 
liczna przypowieść: stara treść burzy 
się jednego dnia, jak mocne, stare wi- 
no i rozsadza nową formę Mocnego 
Człowieka. Tragedję swoją zostawia 
Granatow towarzyszom i uczniom — 
jako przestrogę, — kochance — jako 
zadośćuczynienie i oddaje się pod sąd 
— ale już nie ludziom. 

Na taką postać czekać musiał 
Adwentowicz, odtwórca bohaterów 
Ibsena i Strindberga. Fajko tak silnie 
wypowiedział problem swojej współ- 
czesności, jak lat temu trzydzieści 


słały do Warszawy na cele narodowe 15 
tysięcy talarów. Aby zapobiec podo- 
bnym dalszym ofiarom rząd pruski za- 
kwaterował po znanych z patrjotyzmu 
dworach oddziały huzarów, które mia- 
ły czuwać, by społeczeństwo poznań- 
skie „nie wdawało się w rzeczy poli- 
tyczne', 


W Warszawie zaczęło wychodzić 
pismo p. t. „Izraelita polski“. Nato- 
miast przestał wychodzić „Dziennik 
gwardji honorowej“, gdyż „waleczni 
nasi młodzi akademicy zamienili na 
chwilę pióro ria oręż”, 


lud- 
iż 


zadowoleniu 
Narodowy ogłosił, 


Ku wielkiemu 
ności, Teatr 


wkrótce wystawi tragedję Wężyka p. 
t. „Gliński, 


KOŁDRY, MATERACE, KOCE 


w wielkim SR poleca 


E. KICZALES i A. MARGULES 
Lwów, ul. Sykstuska 18. 


Na marginesie. 


W gazetach opozycyjnych weszły 
w modę białe plamy, Nawet najmniej 
wpływowy dzienniczek uważa za 
punkt swojej ambicji napisać coś takie- 
go, coby mogło wywołać konfiskatę a 
wraz z nią upragnioną białą plamę. Pla- 
mami temi pieszczą się jak dzieci, już 
to numerując każdą konfiskatę z oso- 
bna, już też pisząc ostentacyjnie „skon- 
fiskowano”, To skrupulatne i namiętne 
zbieranie kolców do męczeńskiej koro- 
ny ma oczywiście na celu zwrócenie 
uwagi na siebie i pozyskanie brakują- 
cych zwolenników. Środek wcale nie 
zły, stosowany bardzo często przez 
e którzy spekulują na litości ludz- 

iej 


Jeżeli jednak nieuprzedzony czło- 
wiek przeczyta w takim dzienniku, 
wszystko, co nie zostało skonfi- 
skowane, dochodzi do wniosku, że 
przy takiej pełni władzy, jaką obecnie 
rozporządza Rząd, przecież zasada to- 
lerancji jest posunięta do jak najdal- 
szych granic. 

Ten system pokazywania blizn, u- 
stawiczny apel do współczucia i lito- 
ści, może być skuteczny nawet, ale nie 
na długo. Natrafia on bowiem na inne 
bardzo grożne przeszkody, a temi Sa 
cierpliwość ludzka i znudzenie. 

(k) 


Szkło, Porcelanę, Kryształy 
poleca 


pasz ALEKSANDER ONYŚKO 


ul. Halicka 20 (róg Wałowej) Tel. 69-75 


posępny „Szekspir Północy”. Adwen- 
towicz łowi takie tylko role, rozmi- 
łowany w gorącem, bezpośredniem 
słowie bieżącego Życia. Nie lubi ko- 
turnu historji, maski dalekiej i sztucz- 


nej. Takiego wieczora, jak wczoraj, 
staje się na szereg godzin rzeczywi- 
stym bohaterem dramatu; on był 


Człowiekiem z teką, Dymitrem Gra- 
natowem, Ten człowiek przebrzmiałej 
już doby, umiał wcielić w jedyny 
sposób człowieka pods AO bie- 
żącej, tej, która jeszcze nie wyrzekła 
się zupełnie dawnych bogów, a którą 
życie i młodzi pchnęli już na nowe 
tory. Przez całe pięć aktów kipiała w 
tym człowieku krew pod maską ob- 
jektywnego, marksowskiego spokoju 
1 wyprania z sentymentów, aby za- 
wrzeć w wspaniałym, kulminacyjnym 
wybuchu rozmowy z synem i w po- 
tężnym finalnym akcie publicznej spo- 
wiedzi. 

Rozmowę Dymitra Granatowa z 
Gogą uważam za najlepszy i najistot- 
niejszy moment sztuki. Zawiera się tu 
cała tragiczna, z poczucia wiecznej 
krzywdy wyrosła, ideologja bolszewi- 
zmu i cały, łamiący się między bólem 

chęcią odwetu wobec życia — tra- 
gizm Granatowa. On nie spełnił w so- 
bie ideału nowego, szczęśliwego czło- 
wieka. Niechże syn jego, znienawidzo- 
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CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 15 stycznia 1931. 


ZARZĄDZENIE. 

Na zasadzie art. 5 ustawy z dnia 
BĄ EZ 16BĄ s, (Dz UL JA. Ik, Nię 
62, poz. 458) nadaję 

pO raz pierwszy 
BRONZOWY KRZYŻ ZASŁUGI 

p. p.: Franciszkowi Antosiewi- 
czowi, starszemu  przodownikow;i 
Policji Państwowej Województwa kra- 
kowskiego, — Tadeuszowi Badar v- 
czowi, starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa sta- 
misławowskiego, — Karolowi Ba ko- 
wi, starszemu przodownikowi Policji 
Państwowej Województwa stanisła- 
wowskiego, — Stanisławowi Bed na- 
rzowi, starszemu  przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa tar- 
nopolskiego, Andrzejowi Be m- 
benkowi, starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa s:a- 
nisławowskiego, Franciszkowi 
Brzezickiemu, starszemu przo- 
downikowi Policji Państwowej Woje- 
wództwa lwowskiego, — Janowi B o- 
brochłopowi, starszemu przodo- 
wnikowi Policji Państwowej Woje- 
wództwa lwowskiego, — Janowi Do- 
browolskiemu, starszemu przo- 
downikowi Policji Państwowej Woje- 
wództwa tarnopolskiego, — Kazimie- 
rzowi Drałusowi, starszemu przo- 
downikowi Policji Państwowej Woje- 
wództwa lwowskiego, Adamowi 
Duraczyńskiemu, starszemu 
przodownikowi Policji Państwowej 
Województwa lwowskiego, — Mateu- 
szowi Dusznemu, starszemu przo- 
downikowi Policji Państwowej Woje- 


wództwa krakow. — Wojciechowi 
Folcie, starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa 
lwowskiego, — Henrykowi Gey e- 


rowi, starszemu przodownikowi Po- 
licji Państwowej Województwa lwow- 
skiego, — Jakóbowi Gimplowi, 
starszemu przodownikowi Policji Pań- 
stwowej Województwa  stanisławow- 
skiego, — Zygmuntowi Grzywa- 
czowi, starszemu  przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa kra- 
kowskiego, — Pantaleonowi Hoło- 
waczowi, starszemu przodowniko- 
wi Policji Państwowej Województwa 
krakowskiego, — Edwardowi Jele w- 


ennik nasion na1931 rok 


ULRICH 


rozsyłany jest na żądanie 
Warszawa, Ceglana 11. 


skiemu, starszemu przodownikowi 
Policjj Państwowej Województwa 
lwowskiego, Ignacemu Józefo- 


wiczowi, starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa kra- 
kowskiego, — Józefowi Jukowi, 
starszemu przodownikowi Policji Pań- 
stwowej Województwa krakowskie- 
go, — Józefowi Jusowi, starszemu 
przodownikowi Policji Państwowej 
Województwa lwowskiego, — Micha- 
lowi Kanikowi, starszemu przo- 


Š 


downikowi Policji Państwowej Woje- 
wództwa krakowskiego, — Francisz- 
kowi Karutowi, starszemu przo- 
downikowi Policji Państwowej Woje- 
wództwa lwowskiego, — Józefowi K ę- 
trzyńskiemu, starszemu przodo- 
wnikowi Policji Państwowej Woje- 
wództwa tarnopolskiego, — Ignacemu 
Klichowskiemu, starszemu przo- 
downikowi Policji Państwowej Woje- 
wództwa stanisławowskiego, Jano- 
Koryznie, starszemu przodow- 


Szaljapin przeciwko Sowietom. 


Jak już w swoim czasie donieśliśmy, 


słynny śpiewak Szaljapin wystąpił prze-- 


ciwko Sowietom na drogę sądową z 
powodu bezprawnego ogłoszenia przez 
bolszewików jego pamiętników. 
dniach najbliższych skarga Szaljapina 
wchodzi na wokandę paryskiego try- 
bunału handlowego. 

Ciekawa ta sprawa przedstawia się 
jak następuje: 

Przed kilku laty, jeszcze w Moskwie, 
Szaljapin zaczął spisywać wspomnienia 
ze swej karjery artystycznej, wyjeżdża- 
jąc zaś z Moskwy pozostawił ich ręko- 
pis u jednego ze swych przyjaciół, 

Miał jednak już dosyć „raju prole- 
tarjackiego", postanowił zatem, po pe- 
wnym czasie, nie wracać więcej do Ro- 
sji. Oczywiście, że wobec takiej „zdra- 
dy” rząd sowiecki skonfiskował całe 
mienie śpiewaka, 
niego w Rosji. Taki sam los spotkał 
też rękopis pamiętników. 

Przed kilku miesiącami, 
dzając się po ulicach Paryża, 


przecha- | 
śpiswak | 


pozos tawione przez : 


a pozatem wytoczył 


spostrzegł nagle w oknie wystawowem 
księgarni książkę, zatytułowaną: 
„Wspomnienia z mego Życia. Pamięt- 
nik słynnego artysty Szaljapina'. Zdu- 
miony tem, wszedł do księgarni i prze- 
konał się, że książka jest przekładem 
francuskim jego rękopisu, pozostawio- 
nego w Moskwie, który rząd sowiecki 
bez ceremonji wydał w przekładzie 
francuskim za pośrednictwem swej pa- 
ryskiej misji handlowej. 

Wobec tego śpiewak udał się do są- 
dów paryskich z prośbą o interwencję i 
uzyskał sekwestr wszystkich egzempla- 
rzy swych pamiętników, znajdujących 
się w sprzedaży na rynku francuskim, 
sowieckiej misji 
handlowej w Paryżu, jako instytucji 
rządu sowieckiego, proces o dwa miljo- 
ny franków odszkodowania. 

Nietylko sfery literackie i artysty- 
czne Paryża, ale i koła dyplomatyczne, 
oczekują z zaciekawieniem wyniku tej 
skandalicznej sprawy. 


Ś. p. dr. Stanisław Zarewicz. 


Dnia 13:bm. obiegła — jak już do- 
nosiliśmy — miasto nasze, żałobna 
wieść o zgonie d-ra Stanisława Zare- 


wicza, kustosza Muzeum historyczne- : 
go m. Lwowa, b. referenta dla spraw 


kulturalnych w Wilnie, człowieka do- 
brze zapisanego w życiu Lwowa. 


Był z rzędu tych ludzi, dla któ- 


rych życie i praca nie są pustą for- 
mą, lecz zawierają bogatą treść, za 
sobną w elementy sumienia’ logicz- 
nego i etycznego. Należał do tych jed» 
nostek, które chociaż nie pną się na 
szczyty, nie silą się na olśniewanie, 
niemniej zawsze są w pierwszych sze- 
regach, a to dzięki dużym walorom 
wrodzonej kultury umysłu i serca, 
jakkolwiek równie dobrze słuchają, 
jak rozkazują. I był człowiekiem pra- 
wdziwie dobrym Ś. p. dr. Zarewicz, 
uczynnym i życzliwym dla otocze- 
nia, oddanym synem jedynej, ponad 
wszystko ukochanej matki, dziś w 9x 
r. i w chorobie osieroconej. 


ny, a ukochany równocześnie Goga 
ziści ten ideał nowej Rosji, ten nowy, 
obłąkańczy system  uszczęśliwiania 
człowieka, według którego powinien 
staeksię — bydlęciem. „Żyjąc między 
zwierzętami, musisz być najsilniejszem 
ZEC. 

W otoczeniu Granatowa daje Faj- 
ko kalejdoskop całej Rosji współcze- 
snej. Są tu i trwożliwi ludzie dawnego 
porządku, starzy i młodzi. I zdrowe, 
Żywe i szlachetne jednostki w rodza- 
ju rodzeństwa Baszkirów i Topolewa. 
I szubrawcy, jak Redutkin i tchórze, 
jak Zamartin i tacy, w Rosji tylko 
zrozumiali ludzie, jak idealista-strace- 
niec Lichomskij. A przecież sztuka ta 
nie ma charakteru lokalnego. Ilustruje 
współczesność w wszystkich krajach i 
stosunkach, bo prawdy jej to nie po- 
lityczne komunały, ani socjalne hasła, 
ale szczere złoto psychologicznej ana- 
lizy. A ludzie wszędzie jednacy — 
pod czerwoną gwiazdą, jak i pod or- 
łem białym, czy czarnym... 

Zespół aktorski grał tak, jak u- 
mieją grać aktorzy Schillera. Pod re- 
Żyserją Strachockiego nie została nie- 
dociągnięta ani jedna kreska — wszyst 
kie szczegóły tak ról, jak dekoracyj 
zostały obmyślone i sharmonizowane. 

aktorów  wybijał się przede- 
wszystkiem Edmund Wierciński jako 
Lichomskij, po nim Machalski (An- 
drosow) i Chodecki (Redutkin). Ale 


| 


nikt, w najdrobniejszej nawet roli, nie | 


pozostał w tyle za czołowymi artysta- 
mi sztuki. P. Żbikowska dała Świetną 
matkę Dymitra, p. Życzkowska do- 
skonale wczuła się w postać młodej 
studentki sowieckiego uniwersytetu. 
W ostatnim akcie zbyt zimna, zbyt 
spokojna w chwili śmierci Dymitra, 
bardzo subtelnie zagrała scenę rozmo- 
wy z bratem. 

Dekoracje Daszewskiego fragmen- 
taryczne, t. zw. nowoczesne, znako- 
micie dostrajały się do dramatu; bar- 
dzo pomysłowa i sugestywna była de- 
koracja I. aktu, ale  niepraktyczna, 
gdyż operując jedynie środkiem sceny 
zasłaniała widzom, siedzącym na skrzy 
dłach sali, prawe lub lewe partje sce- 
ny. Zwłaszcza widzowie z lewej (na- 
leżę do nich niestety) „byli pokrzyw- 
dzeni, tracąc dużą część gry Adwen- 
towicza. Możnaby temu zapobiec zbli- 
żając dekorację do rampy. 

Przekład płynny, dykcja i akcen- 
tuacja aktorów bardzo odpowiednia. 
Jedynie z czeska wymawiana „nauka“ 
prof. Granatowa raziła nawet przy 
analogicznej, słusznej zresztą, akcentua- 
cji rosyjskich nazwisk. Profesorowi 
istorjj w  „kulturnym istytucie“ 
wolno o tem nie wiedzieć, ale aktor 
musi znać te tajemnice. 

Jadwiga Łempicka. 


skiego «co... stare, 


Z -ziemiańskiej sfery wyszedł Ś. p. 
Zmarły, z ziemi sanockiej. Już tam 
nabrał - dużo dla swej „bujnej osobo- 
wości z tego, co później, z latami, 
pod wpływem różnorodnych czynni- 
ków zewnętrznych, głównie studjów 
pod kierunkiem prof. Sokołowskiego, 
następnie zagranicznych podróży, oraz 


"posady w Muzeum — uczyniło zeń 


kollekcjonera w wielkim stylu, zbie- 
raczę narodowych pamiątek i wszyst- 
przytem wartościo- 
we artystycznie i kulturalnie; bo sub- 
telnym estetą był Zarewicz wszędzie, 
w. kolekcjonerskiej pracy i w codzien- 
nem Życiu, w Muzeum i w domu, 
zwłaszcza za$ w teatrze, którego zna- 
wcą był i miłośnikiem niepoślednim. 

Uczonym Zarewicz nie był, raczej 
miłośnikiem wiedzy, mimo naukowe- 
go stopnia doktora 'filozofji w dzie- 
dzinie historji sztuki. Pisał rzadko, 
pracował raczej intuicją artystyczną, 
anizeli mózgiem. Niemniej wrodzone 
skłonności i upodobania naukowo-ar- 
tystyczne, rzadkie wprost kulturalne 
i estetyczne wyczucie, zrobiły zeń 
jednostkę bardzo pożyteczną w mu- 
zealnej pracy i wogóle w życiu, od- 
danem całkowicie służbie dla piękna 


dobra. 


Ale jest nadto coś, co pozwala 
Zarewicza wliczyć w poczet pomno- 
życieli polskiej. kultury. Wszak on to 
ofiarował polskim muzeom Lwowa 
i Krakowa cały szereg pierwszorzęd- 
nej wartości objektów, dzieł sztuki 
i artystycznego przemysłu, on nadto 
gorąco opiekował się artystami, mece- 
nasem był sztuki stylowym. 

Prawdziwie dobry człowiek, zbie- 
racz, muzeolog, znawca teatru i mu- 
zyki, esteta, subtelny „piękny duch“ 
— Oto najbardziej charakterystyczne 
cechy osobowości $. p. d-ra Zarewi- 
cza. Znączą się one zewnętrznie o- 
gromnym zbiorem katalogów arty- 
stycznych wystaw i bezcennych obra- 
zów, czy zamiłowaniem do kollekcjo- 
nerstwa w dziedzinie porcelany lub 
wogóle objektów artystycznego prze- 
mysłu, Pan w muzeum, czynnem 
popieraniem artystów, mecenasostwem 
w dziedzinie teatru i muzealnictwa. 
Zapewni to Ś. p. Zmarłemu trwałą pa- 
mięć w społeczeństwie kulturalnego 
Lwowa. 

Józef Skoczek. 
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nikowi Policji Państwowej Wojewódz- 
twa stanisławowskiego, Romanowi 
Kościelniakowi, starszemu przo 
downikowi Policji Państwowej Woje- 
wództwa stanisławowskiego, — Micha- 
łowi Kozłowskiemu, starszemu 
przodownikowi Policji Państwowej 
Województwa  stanisławowskiego, 
Michałowi Krajewskiemu, star- 
szemu przodownikowi Policji Państwo- 
wej Województwa lwowskiego, 


„Władysławowi Królowi, starszemu 


przodownikowi Policji Państwowej 
Województwa stanisławowskiego, 
Stanisławowi Krzyżanowskie- 
m u, starszemu przodownikowi Poli- 
cji Państwowej Województwa krakow- 


skiego, — Michałowi Marczy ń- 
skiemu, starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa 


lwowskiego, — Władysławowi N a h a- 
lewiczowi, starszemu przodowni- 
kowi Policji Państwowej Wojewódz- 
twa stanisławowskiego, — Franciszko- 
wi Naji, starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa 
lwowskiego, — Stefanowi Niemi- 
rowskiemu, starszemu przodo- 
wnikowi Policji Państwowej Woje- 
wództwa stanisławowskiego, Ju- 
ljanowi Onyszkiewiczowi, 
starszemu przodownikowi Policji Pań- 
stwowej Województwa stanisławow- 
skiego, — Andrzejowi Pankowi, 
starszemu przodownikowi Policji Pań- 
stwowej. Województwa  tarnopolskie- 
— Romualdowi Pawłowiczo- 


go, 

wi, starszemu przodownikowi Policji 
Państwowej Województwa Biała. 
wowskiego, — Józefowi Petry kie- 


wiczowi, starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa kra- 
kowskiego, — Stefanowi Pietnic- 
kiemu, starszemu  przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa sta- 
nisławowskiego, — Bronisławowi P i o- 
trowskiemu, starszemu przodow- 
nikowi Policji Państwowej Wojewódz- 
twa stanisławowskiego, — Tomaszowi 
Płonce, starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa sta- 
nisławowskiego, -— Marcinowi Pota- 
zw, - starszemu przodow- 
nikowi Policji Państwowej Wojewódz- 
twa lwowskiego, — Wojciechowi P t a- 
kowi, starszemu przodownikowi Po- 
licji Państwowej Województwa tarno- 
polskiego, — Marjanowi Ryszkie- 
wiczowi, starszemu przodownikowi 
Policji Państwowej Województwa tar- 
nopolkkiego, — Eugen. Schmidto- 
wi, starszemu przodownikowi Policji 
Państwowej Województwa lwow. 


(Dok. nast.) 
(„Monitor Polski“ Nr. 2, z dnia 
3 stycznia 1931 t.). 


Emigracja do Argentyny 
niema narazie widoków. 


Urząd Emigracyjny wyjaśnia, że w 
chwili obecnej sytuacja gospodarcza w 
Argentynie przedstawia się nadal nie- 
korzystnie, szczególnie dla tych emi- 
grantów, którzy są zmuszeni do po- 
szukiwania pracy natychmiast po przy 
jeździe do Argentyny. Przyczyny tego 
należy się dopatrywać w zastoju w 
robotach publicznych i w przedsię- 
biorstwach prywatnych. Zwiększenie 
bezrobocia w Argentynie nastąpiło 
głównie z powodu wzmożonego na- 
pływu emigrantów do Argentyny w 
końcu grudnia r. ub., a to wskutek 
podwyższenia opłat wizowych na 
wjazd do Argentyny z ważnością od I 
stycznia 1931 r.; znaczne ilości emi- 
grantów ze wszystkich krajów Euro- 
py przyśpieszyły swój wyiazd do Ar- 
gentyny. pragnąc w ten sposób unik- 
nąć wydatnie zwiększonych kosztów 
na opłacanie wiz. 


Nie przewiduje się również wobec 
powyższego, aby mające się wkrótce 
rozpocząć zbiory zatrudniły większą 
ilość robotników rolnych. 


Urząd  Emigracyiny przestrzega 
przed wyjazdem do Argentyny w sty- 
czniu i lutym b. r. gdyż na poprawę 
sytuacji w tym czasie nie zanosi Się. 


KALENDARZYK 


18 Gr.-kat. Sylwestra 


Czwartek 


TERNE rE 
LWOWSKA 


TEATR WIELKI. 

Czwartek, 15 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Falstaff“, komedja liryczna Verdiego. 

Piątek, 16 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Lakme“, opera Delibesa. (Występ gościnny 
Ewy Turskiej-Bandrowskiej). 


Wschód słońca g 7 m 17 
Zachód „ g15m50 


Długość dnia g 8m33 


a 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Czwartek, ış b. m. i w dnie następne, o 
godz. 7.30 wiecz.: „Człowiek z teką“, dramat 
A. Fajki. (Występ K. Adwentowicza.) 


TEATR MAŁY. 

Czwartek, 15 b. m. i w dnie następne, 
o godz. 7.30 wiecz.: „Lekkomyślna siostra”, 
komedja W. Perzyńskiego. 


W Teatrze Wielkim dziś „Falstaff“ po raz 
ostatni przed zejściem na kilka tygodni z re- 
pertuaru, wobec wyjazdu dyr. Zaleskiego do 
Bukaresztu na gościnne występy. 

„Kordjan* dla młodzieży po cenach naj- 
niższych ukaże się znowu w nadchodzącą so- 
botę o godz. 3 popołudniu na scenie Teatru 
Wielkiego. Poprzednie przedstawienie tego po- 
tężnego poematu scenicznego wypełniło wi- 
downię po brzegi. 

„Kopciuszek“ w Teatrze Wielkim ukaże 
się po raz pierwszy w tym sezonie w nadcho- 
dzącą niedzielę popołudniu po cenach zniżo- 
nych, jako przedstawienie specjalnie dla dzieci. 
Tym razem śliczną tę bajkę sceniczną A. Wa- 
lewskiego ujrzymy w zupełnie nowych ra- 
mach dekoracyjnych St. Jarockiego i w do- 
skonałej obsadzie z p. Z. Barwińską w roli 
tytułowej. 

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA, 

Poniedziałek, 19 stycznia: X Mistrzowski 
Koncert abonamentowy — Umberto Urbano 
śpiewak „La Scali“ w Medjolanie, wielkiej 
opery w Paryżu i t. d. 319-2 

Umberto Urbano, słynny baryton liryczny 
„La Scali* w Medjolanie i innych scen sto- 
łecznych, wystąpi z koncertem jeden ras w 
poniedziałek, 19 b. m. Artysta, znany zresztą 
naszej publiczności z dawniejszych występów 
we Lwowie, należy obecnie do nielicznych 
wielkich. śpiewaków, reprezentujących trady- 
cyjną włoską kulturę muzyczną i szkołę „Bel 
canto", Urbano, jedna z najpiękniejszych wło- 
skich postaci estradowych, osiągnął już sławę 
równą największym śpiewakom współczesnym. 
Program koncertu lwowskiego obejmuje naj- 
celniejsze utwory z repertuaru artysty. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Królowa huzarów* z Mady 
Christians. f 
CASINO: „Dynamit“, Cecil B. de Mille'a. 
CHIMERA: „Ostatnia noc karnawałowa“ 


(Confetti.) 

FATAMORGANA: „Golgota uczciwej 
kobiety", 

GRAŻYNA: „Wielka parada“ Foxa — 


rewja .dźwiękową.. 

KOPERNIK: Pat i Patachon. 

LEW: „Bitwa nad Sommą* — pierwszy 
wojenny film dźwiękowy. 

MARYSIEŃKA: Pat i Patachon. 

OAZA: „Romans nad Rio Grande“, 

PALACE: John Boles w przeboju „Po- 
<hodnia'". 

PAN: „Intrygant“ (Emil Jennings). 


PASAŻ. Pat i Patachon. „Zaczarowany 
dywan“. - 

PROMIEŃ: „Dzika miłość* z Dolores 
del Rio. 


RAJ: „Cuda w górach Massabielskich w 
Lourdes". 

SPLENDID: „Demon cyrku”. Lon Chaney. 

STYLOWY: Iwan Mozżuchin („Gehenna 
duszy“) oraz Buster Keaton. 

UCIECHA: „Nina Petrowna*. (Brygida 
Helm). 

Katolicki Związek Polek podaje do wia- 
domości, że „Opłatek“ odbędzie się dnia 16 
bm. o godz. 4.45 popoł. w lokalu przy ul. 
Rutowskiego 13. Obecność swą przyrzekł J. E, 
Najprzew. ks. arcybiskup Twardowski, Í 

Polskie Towarzystwo Filozoficzne, W so- 
botę, dnia 17 stycznia 1931 odbędzie się o godz. 
I9-ej w Seminarjum filozoficznem Uniwer- 
Sytetu (gmach posejmowy) 308. plenarne po- 
siedzenie naukowe, na którem dr. I Nate 
wicki wygłosi odczyt p. t. „O pojęciu przed- 
miotu zmiennego“. Wstęp dla członków bez- 
płatny, dla gości wprowadzonych so gr., dla 
młodzieży akademickeij 20 gr. 


Na ostatniej sesji Magistratu, od- 
bytej pod przewodnictwem wiceprez. 
Chajesa, przewodniczący zawiadomił 
gremium Magistratu o śmierci nieodża- 
łowanej pamięci dra Stanisława Zare- 
wicza, kustosza miej, Muzeum history- 
cznego i w gorących słowach oddał 
cześć jego pamięci. Obecni wysłuchali 
tych słów stojąc. 
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Na posiedzeniu Sekcji Il., odbytem 
pod przewodnictwem r. Hoóflingera w 
obecności wiceprz. dr. Kubali i wicepr. 
Chajesa, uchwalono przyznać szereg 
subwencji rozmaitym  towarzystwom 
kulturalnym. Zkolei zatwierdzono ra- 
chunki miej, Zakładu aprowizacyjnego 
i Zakładu opałowego i udzielono zarzą- 
dowi absolutorjum. Uchwalono rezo- 
lucję w sprawie rozszerzenia miejskiej 
mleczarni. Wkońcu uchwalono poda- 
tek od psów na rok 1931, zgodnie z 
wnioskiem Magtu w dotychczasowej 
wysokości. 

Na posiedzeniu Sekcji III. odbytem 
pod przewodnictwem inż. Matzkego, 
w obecności wiceprez. inż. Kolbuszew- 
skiego, zatwierdzono parcelację gruntu 
Świętojańskiej Ławry Studystów mię- 


dzy ulicami Paulinów, Pszczelnej i 
Krupiarskiej z wyłączeniem z pod par- 
celi części terenów aż do uregulowania 
sprawy między prywatnymi właścicie- 
lami. W parcelacji zastrzeżono ogródki 
6-cio i 4-ro metrowe oraz szerokość 
ulicy Krupiarskiej na 12 m. Z porząd- 
ku dziennego konserwację zegarów 
wieżowych oddano na dalszy rok p. 
Mięsowiczowi. Im. Klubu P. P. S. r. 
Żelaszkiewicz przedstawił memorjał w 
sprawie ożywienia ruchu budowlanego. 
Polskie Towarzystwo  Filologiczne 
we Lwowie. Posiedzenie naukowe od- 
będzie się w piątek dnia 16 stycznia 
br., o godzinie r8-ej, w sali IV, na I. 
p. w Uniwersytecie przy ulicy Mar- 
szałkowskiej l, 1. Odczyt wygłosi: Doc. 
dr. K. Jarecki, O wymowie łaciny. 


Zadzierzysta para kochanków 
i zadzierzysty pies. 


Maksa Goldberga napadli w ul. 
Berka Joselowicza Herman Finkel i 
tegoż kochanka, Elza Agid i pobili go 
do krwi. Z Agidem możeby on w 
ostateczności dał sobie radę, dwoje 
jednak na jednego, to trochę zawiele. , 
Niechaj więc teraz nad wynagrodze- 
niem za krew przelaną głowi się Ko- 


a 


misarjat I P. P. 

Pies p. Olszewskiej (ul. Łycza- 
kowska 104) ugryzł w rękę Tomasza 
Łazańskiego i podarł na nim płaszcz 
wartości stu złotych. Pies jest źle 
wychowany, a p. Olszewska ma nową 
przykrość. 


Do odebrania wisiorek z brylantem. 


Jeszcze przed rokiem ziawiła sie u 
jubilera Dawida Meyera w Krakowie, 
nieznaną kobieta lat około 35, wzro- 
stu średniego, ubrana w czarny płaszcz 
z futerkiem i usiłowała sprzedać mu 
uszkodzony wisiorek od kolczyka z 
brylantem wagi 1%% karata, oprawio- 
nym w platynę, wartości około 2000 
złotych. 

Ponieważ kobieta ta nie mogła po-; 
dać wartości kolczyka, 


ani wykazać il i 


się dowodem tożsamości. ostrożny p. 
Meyer posłał ją po dokumenty. Do- 
dawać rzecz chyba zbyteczna, że owa 
dama do sklepu więcej nie wróciła. 

Wisiorek zdeponowany został w I 
Komisarjacie P. P. w Krakowie. Od- 
bitkę jego fotograficzną oglądać moż- 
na w lwowskim Wydziale śledczym 
P. P. ul. Kazimierzowska l. 30, pokój 
NE % 
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Dwa pokolenia — dwie tragedje 
zyciowe. 


Zawiedziona miłość już niejedno- 
krotnie kończyła się chętką skrócenia 
żywota, który po doznanym zawo- 
dzie wydaje się niemiłosiernie szary. 
Zapomina wtedy taka ofiara losu, że 
czas koi wszystko i że wystarczy tro- 
chę odwagi, by przetrzymać kryzys 
sercowy, a i te ponure barwy zawodu 
zbledną, ba, nawet rozsłonecznią się 
w nowy sen o miłości. 

Odwagi brakło również  introli- 
gatorce, Franciszce Kulasównej. Tra- 
gedję jej zamknąć można w niewielu 
słowach: Zawód miłosny... skok do 
apteki... lyzol... zdenerwowanie, w 
następstwie oblanie twarzy piękącym 
płynem... krzyk o ratunek... Pogoto- 
wie ratunkowe i sala szpitalna, 


O ile nieszczęśliwa wyjdzie z tej 
opresji obronną ręką, chyba o lyzolu 
drugi raz nie pomyśli. Życie — mimo 
wszystko — podobno jest piękne i 
poeci twierdzą, że żyć warto! 

Przy ul. Klonowicza załatwiła ra- 
chunki z życiem 54-letnia Filomena 
Szpilewska. Tym razem pośrednikiem 
między naszym, znanym Światem, a 
nieznanemi zaświatami był tak często 
używany w chwilach udręki i rozstro- 
fu gaż świetlny. Sąsiedzi poczuli wy- 
dobywającą się z zamkniętego miesz- 
kania mdłą woń, zaalarmowali Pogo- 
towie ratunkowe, sprowadzili leka- 
rza. Niestety ratunek okazał się spóź- 
niony, Powód cichej tragedji na razie 
nieznany. Dochodzenia w toku. 


Zacna kompanja. 


W rejonie Komisarjatu III. P. P. 
jakieś nieznane figury kradły, kradły. 
kradły.... Sprawdziło się jednak przy- 
słowie: Tak długo dzban wodę nosi, 
aż się ucho urwie. I urwało się, dzięki 
zapobiegliwości i pracowitości orga- 
nów bezpieczenstwa. Aresztowano i 
zamknięto za kratą „obywatelkę” ze 
Zniesienia, s7-letnią Rozalję Bulę, 
która przez miłość dla syna Józefa, 
pomagała mu w kradzieżach częstych 
i dokonywanych z powodzeniem. 


Zamknięto wraz z Józefem Bułą jego 
towarzyszy, osobników bez zajęcia, co 
to nie sieją i nie orzą, a Żyć pragna i 
zabawić się lubią. Powędrowali więc 
na bezpłatne mieszkanie w zimowe 
miesiące: Tadeusz Musakowski, Ste- 
fan Dohanek, Stefan Kipral, Zofią Za- 
łubnicka i Anna Bułówna. Oni nie 
przekroczyli lat 30. one zaledwie pięt- 
naście kręcą się po świecie. Co z tych 
„dziewic? wyrośnie? 


Zlixkwidowanie fabryczki fałszywych 
jednozłotówek. 


P. Wojciech Harhala iest emeryto- 
wanym wywiadowcą policyjnym. Za- 
iożył sobie wprawdzie sklep przy ul. 
Gródeckie; 129, w którym pracuje za- 
cnie 1 uczciwie, żyłka jednak dawnego 
fachowca w nim nie osłabła į skoro 
nadarzy sie ku temu sposobność, z za- 


| palem bierze się do rzeczy. 


Sposobność taka nadarzyła mu sie 


wczoraj wieczorem. W sklepie jego 
zjawiła się Józefa Gumienna z Grzy- 
małowa i kupiwszy kilka bułek, zapła- 
cila za nie złotówka. Moneta okazała 
się falsyfikatem. Gdy p. Harhala zwró 
cil uwagę Gumienne; na to, iż pie- 
niądz jest fałszywy, Gumienna zabrała 
go I wyszła ze sklepu. 

Harhala rozpoczal ją śledzić. Zau- 
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ważył, że na ulicy spotkała sie ona z 
jakąś kobietą : z mężczyzną, poczem 
całe to towarzystwo udało się do in- 
nych sklepów. Harhala oddał podej- 
rzaną trójkę w ręce pelicji, W oddzia- 
le śledczym okazało się, że jest to Ed- 
ward Wiśniewski (33 lat) z Olejowej 
Korolówki koło Zaleszczyk i dwie sio- 
stry Józefa i Marja Gumienne. W cza- 
sie rewizji osobistej znaleziono przy 
nich dwie fałszywe sztuki 1-złotówek, 
20 dol. i 1o$ zł. w gotówce. 

Dalsze dochodzenia doprowadziły 
do wykrycia fabryczki fałszywych pie 
niędzy która produkowała monety 
łudząco podobne do prawdziwych. 
Fabryczka mieściła się w Lesienicach 
w. samotnym domu w polu, gdzie 
mieszkał Antoni Chorążak, wspólnik 
Wiśniewskiego. 

l Okazało się, że Wiśniewski wyra- 
biał fałszywe monety z kompozycji, 
do której dodawał angielskiego cynku 
i aluminium. Obie siostry Gumienne 
puszczały fałszywe pieniądze w obieg. 
Począwszy od grudnia puściły ich we 
Lwowie wielką ilość, 

„Wszystkich pięcioro wspólników 
t. i Wiśniewskiego, dwie siostry Gu- 
mienne, Antoniego Chorążaką i jego 
żonę Rozalję aresztowano. 


Ostatnie wiadomości 


z miasta. 


KTO WINIEN? Należałoby zba- 
dać. Robotnik Gazowni miejskiej, Mi- 
chał Mączka, pracując w realności 
przy ul. Wesołej l. 7, skutkiem nie- 
oświetlenia klatki schodowej, potłukł 
się tak dotkliwie, iż czas dłuższy ska- 
zany jest na przymusowe bezrobocie. 
Czy winien tu niedbały dozorca, czy 
zbyt rachujący się z wydatkami wła- 
Ściciel realności, bo i to trafia się 
często — wykaże dalsze śledztwo. 


ŚMIERTELNY SKOK Z III-GO 
PIĘTRA. Kłopoty finansowe tak 
mocno dokuczyły woźnemu uniwer- 
syteckiemu, Janowi Zalińskiemu, iż 
wczoraj o godz. 6 wieczorem rzucił 
się z I-go piętra na bruk, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


OBŁOWILI SIĘ, Dr. Piotr Minko 
mieszka pod Nr. 14 przy ul, Potoc- 


kiego, więc nie na bezludziu, prze- 
ciwnie, w części miasta ruchliwej, 
ożywionej. Mimo to między godz. 


4 a 5 popol. nawiedzili go nieznani 
sprawcy i zerwawszy kłódki u drzwi 
i rozbiwszy zamki, unieśli z sobą 
250 zł. gotówką, książeczkę banko- 
wą na 123 dol, cztery złote pier- 


.ścionki, złoty zegarek, trzy złote na- 


szyjniki, złoty medaljonik z łańcusz- 
kiem, oraz przybory do czyszczenia 
paznokci. Wysokości szkody na razie 
nie obliczono. 


KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo“. Przerabia kołdry pe 


6 zł., materace po 8 zł. 
damskie, męskie i dziecię- 


OBUWIE: najlepsze — najtaniej 
L. T. Skrzypek Halicka 4 


Kurs narciarski 


w Sławsku, 


Związek Oficerów Rezerwy, Koło 
Lwów urządza dla swych członków i 
członków Sekcii Podchorążych Rezer- 
wy, pod kierownictwem Okręgowego 
Ośrodka Wychowania Fizycznego D. 
O. K. VL, Kurs narciarski w Sławsku 
od 1 do ro lutego br. 

Sprzęt narciarski, zakwaterowanie 
w schronisku w Sławsku oraz cało- 
dzienne utrzymanie bezpłatne. 

Zgłoszenia osobiste uczestnictwa 
przyjmuje Sekretarjat Związku Ofice- 
rów Rez, pl. Marjacki (4 III, p.) oraz 
udziela bliższych informacji codziennie 
od godz. 18-tej do 20-tej wieczorem 
tylko do dnia 20 bm. włącznie. Później- 
sze zgłoszenia nie będą uwzględnione. 
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Na fali dnia, 


Wjazd księcia 


karnawału. 
Karnawał nie przestał być pra- 
wie niepodzielnym władcą na prze- 


strzeni stycznią i lutego, jednakże nie- 
zawodnie nie jest już takim, jakim 
starsi bywalcy znali go niegdyś, 

Nie wjeżdża już tak uroczyście, nie 
ciągnie za sobą tak wielkiego orsza- 
ku hołdowników, nie ma tak strojnej 
i świetnej świty, nie wydaje tylu pie- 
niędzy na utrzymanie swego dworu. 
Możnaby powiedzieć, że z króla czy 
księcia stał się prezydentem, albo co- 
najwyżej — dyktatorem. 


Władza jego jest silna, ale nie tak 
widoczna, jak dawniej i pozbawiona 
zewnętrznych efektów. Za to lubi 
pan karnawał wkraczać tam, gdzie 
dawniej go nawet nie oczekiwano. 
Zjawia się często incognito w ciągu 
roku tu i ówdzie, w szacie skromne- 
go dancingu, rozkazując w najlepsze, 
wydając komendy taneczne, czyniąc 
spustoszenia w sercach. 


Chcąc władać bez zastrzeżeń, po- 
czynił bardzo dyplomatyczne prze- 
mianowania w swym orszaku, Skaso- 
wał prawie zupełnie urząd mam-opie- 
kunek, a natomiast mianował je czyn- 
nemi uczestniczkami swych igrzysk, 
znosząc wszelkie ograniczenia wieku. 

Niechętny do przyjmowania na 
siebie jakichkolwiek odpowiedzialno- 
ści i obowiązków, złożył z siebie kar- 
nawał urząd, który mu najwięcej cię- 
żył: przestał być stręczycielem mał- 
żeństw. Pozostawił sobie, owszem, 
sympatyczną rolę opiekuna i przyja- 
ciela gotowych już par  narzeczeń- 
skich, prowadząc je nawet często do 
ołcarza. Ale przedstawiać sobie i zbli- 
żać wzajemnie nieznających się ludzi, 
bawić się w konkury i wizyty, poma- 
gać w obliczeniach posagowych 
któżby bawił się w takie nużące cere- 
monje? „Przybyłem —mówi dziś bez- 
względny karnawał — „jestem, panuję, 
jeżeli macie ochotę, tańczcie jak wam 
zagram! Reszta należy do was sa- 


mych...“ (h) 


Kurs szkolenia 
młodych matek. 


W dniu 18 b. m. rozpocznie się w 
Warszawie doroczny kurs szkolenia 
młodych matek, organizowany przez 
Polskie Towarzystwo Eugeniczne; 
szkolenie prowadzone będzie w dwóch 
kursach: wyższym —- dlą matek, po- 
siadających średnie wykształcenie, o- 
raz niższym — dla matek, nie posiada- 
jących tego cenzusu. 


Pomysłowy bandyta. 


Na niesłychany w dziejach kry- 
minalistyki pomysł wpadł w Stanach 
Zjednoczonych niejaki Karol Fithian. 
Dobrawszy sobie grono podobnych je- 
mu bandytów, ułożył scenarjusz filmo- 
wy i każdego z swych towarzyszy na- 
uczył, jak ma wypełniać swą rolę. 
Zdjęcia miały się odbyć w nocy po za- 
wiadomieniu zresztą policji, naturalnie 
pod zmyśloną firmą filmową i pod 
maską zmienionych nazwisk aktorów. 

Zajechał przed bank i na oczach 
policjanta i publiczności zaczął robić 
zdjęcia swego filmu. Miał rolę główną. 
Inni uboczne. Operator i reżyser na 
miejscu. Fithian grając swą rolę, wlazł 
przez komin do banku otworzył tre- 
sor i skradł przytem 15.000 dolarów. 

Film się udał, 

Spróbował zatem już na własną rę- 
kę innego napadu. Zaobserwował u- 
rzędnika jednego z większych przed- 
siębiorstw, jak podjął dla wypłaty ro- 
botników sumę 20 tys. dolarów. 

Kiedy urzędnik podjął pieniądze i 
wsiadł na motocykl, Fithian ścigał go 
autem, dopędziwszy go wciągnął w 
boczną uliczkę i żelazną laską powalił 
na ziemię. 


Zabrawszy dolary spostrzegł, że 
poszkodowany i pobity żyje i patrzy 
na niego. Wtedy dwoma strzałami za- 
bił go. 

Śchwytany, zasądzony został na 
karę śmierci. Jednakże znalazłszy się 
w jej obliczu nie dał jeszcze za wygra- 
ną. Kiedy go za godzinę miano posa- 
dzić na elektrycznem krześle, Fithian, 
prowadzony przez dozorcę do osobnej 


celi, strzela do niego z niewiadomo , 
skąd dostarczonego mu rewolweru 1 
znika. 

I chociaż straż więzienna, natych- 
miast zaalarmowana, obsadziła wszyst- 
kie możliwe wyjścia i schowki, — nie 
znaleziono skazańca. 

Zbiegł tak zręcznie, że — mimo za- 
wiadomienia policji w całym kraju — 
dotąd odnaleźć go nie można. 


Wyniki zbiórki gwiazdkowej 


dla dzieci polskich w Niemczech. 


Koło Lwowskiego Związku Obrony Kre- 
sów Zachodnich urządziło jak corocznie zbiór- 
kę książek, darów i gotówki na „Gwiazdkę“ 
dla dzieci polskich w Niemczech. Dzięki gor- 
liwej i serdecznej pomocy p. Kuratora Lwow- 
skiego Okręgu Szkolnego Ignacego Pytlakow- 
skiego, niestrudzonego i miłującego młodzież 
Opiekuna, uzyskano w tym roku wartościowe 
i wielce pożyteczne dary, obok gotówki. I tak: 

Ze szkół Okręgu Szkolnego — Lwów, 
otrzymano zł. 1053.50 w czem 94.50 zł. z 
przeznaczeniem na zakupno książek. Następ- 
nie zebrało Koło Lwowskie Związku Obrony 
Kresów Zachodnich w dniu 28 września 1940, 
w czasie zbiórki ulicznej przeznaczonej rów- 
nież na „Gwiazdkę* kwotę 700 zł., czyli ra- 
zem zł. 1758.50. Kwotę tą, po odciągnięciu 
kosztów przesyłki darów, przesłano do Okrę- 
gu Środkowego Z. O. K. Z. w Warszawie z 
przeznaczeniem na „Gwiazdkę“ dla dzieci pol- 
skich w Niemczech. 

Dzięki staraniem P. P. Dyrektorów szkół 
Okręgu Lwowskiego zebrano prócz wspom- 
nianej gotówki 998 tomów książek oraz więk- 


szą ilość darów w naturze jako to: ubrań, sło- 
dyczy, ozdób na drzewko itp. Z powyższych 
przesłano do Z. O. K. Z. w Warszawie, $18 
tomów książek, do Katowic celem dalszej wy- 
syłki na Śląsk Opolski — 480 tomów książek 
oraz 3 paki z darami w naturze. 

Wkońcu przesłano 34 pakunków na ręce 
Macierzy Szkolnej w Gdańsku. Zaznaczyć na- 
leży, że owych 34 pakunków zawierających 
piękne książeczki oraz listy lwowskich dzieci 
do obdarowanych pisane, złożyli uczniowie i 
uczenice następujących zakładów naukowych: 
Korpusu Kadetów Lwowskich, Zakładu Kistry- 
na, Państw. Szkoły Zawodowej Żeńskiej, 
Lwowskiej Szkoły Handlowej, Szkoły WPani 
Żychowiczowej, Gimnazjum im. Słowackiego, 
Państwowego Seminarum Żeńskiego, VI. Dru- 


żyny harcerskiej przy Gimn. Żeńskiem im. 
król. Jadwigi. 
Zarząd Koła podając powyższe sprawo- 


zdanie do publicznej wiadomości, składa je- 
szcze raz tą drogą wszystkim łaskawym Ofia- 
rodawcom imieniem obdarowanych dzieci pol- 


i skich na obczyźnie ODPO > 3 aA 


= NAJNOWSZE CZASOPISMA. 


„Kobieta ża Tygodnik. Nr. 2 
tygodnika „Kobieta Współczesna” przynosi 
nam cały szereg aktualnych artykułów. Na 
wstępie, artykuł Janiny Ryngmanowej p. t. 
„Praca zarobkowa kobiet ciężarnych“ — po- 
Święcony jednemu z najbardziej zasadniczych 
zagadnień specjalnego ustawodawstwa ochron- 
nego pracy kobiet. „W sprawie służby pow- 
szechnej obywatelskiej kobiet* — dokończenie 
artykułu L. Wysłouch - Zawadzkiej. Halina 
Siemieńska artykułem „Z ponurych kart ży- 
cia“ rozpoczyna cały cykl artykułów, oma- 
wiający poszczególne punkty programu Kon- 
gresu dla zwalczania handlu kobietami i dzieć- 
mi. Następnie czytamy: Heleny Boguszewskiej 
z cyklu Świat „Po niewidomemu*, piękny 
wiersz K. Iłłakowiczówny — „List Babuleńki 
w Wigilję*, N. Samotyhowej „Salon Listopado- 
wy“, dalszy ciąg dr. M. Zdziarskiej - Zaleskiej 
„Wspomnienia lekarza bataljonu“, szkic po- 
wieściowy p. t. „Bohaterka“ w przekładzie K. 
W/oyde, przegląd z teatrów i „Wśród Książek“ 
Cz. Wojeńskiej. Estetycznie wydany dodatek 
„Mój Dom“ zawiera korespondencje z Paryża 
Claude Laverriere, na temat nowych pomy- 
słów mody. Janina Łaszczowa omawia wciąż 
AE kwestję służby domowej na prowin- 

i. „Higjena sezonu zimowego“ dr. J. Śmia- 


Zamiast esperanta — łacina. 


W swoim czasie pisaliśmy o pro- 
jekcie znanego poety Karola Rostwo- 


rowskiego w sprawie wyrugowania 
„esperanta“ jako międzynarodowego 
języka, a nawrotu do uniwersalnej 


łaciny. Projekt ten, popierany przez 
tak gorących  łacinników, jak J. 
Wieniewski, L. Morstin i in., a wyk- 
piony przez grupę tych wrogów ła- 
ciny, którym trudność sprawia prze- 
tłumaczenie zdania: „terra est rotun- 
da“, podjął obecnie na swoich ła- 
mach „Kurjer Warszawski”, i — o 
dziwo! wystąpił z aplauzem. 

Potrzeba języka międzynarodowe- 
go jest istotna i paląca. Przy równo- 
czesnym ogromie wiedzy i wielkim 
zasięgu życia intelektualnego balastem 
stało się dla każdego, interesującego 
się życiem umysłowem człowieka, 
opanowywanie szeregu języków ob- 
cych. Tłumaczenia nie ogarniają 
wszystkich  najpotrzebniejszych, czy 
choćby najciekawszych dzieł myśli 
ludzkiej a przedarcie się czytelnika, 
który języków obcych nie ma w sta- 
łem użyciu, przez morze językowych 
zawiłości dzieła obcego, utrudnia i 
opóźnia pracę naukową. Także w 
stosunkach międzynarodowych — po- 
litycznych i innych — wielką rolę 

odgrywałaby możność porozumienia 
się jednym, dostępnym dla wszyst- 
kich językiem. 

Chodzi więc tylko o wybór. 
Awansowanie któregokolwiek z języ- 
ków współczesnych do godności mię- 
dzynarodowego języka — byłoby kro- 
kiem wysoce niezręcznym i zgoła 


rowskiej i przepisy kuchenne. W dodatku ta- 
blica kroju na domowe suknie, wraz z obja- 
śnieniami. 


„Hutnik, Ukazał się zeszyt 12 „Hutni- 
ka“, miesięcznika organizacyj hutniczych, za- 
wierający w dziale technicznym artykuły: 
„Materjały do charakterystyki tworzyw wiel- 
kopiecownictwa polskiego“ St. Holewińskiego, 
„O nakłuciach w odlewach glinowych* Sr. 
Szczawińskiego, „Pogląd na zwalczanie nie- 
szczęśliwych wypadków" I. Uionczyka, „Je- 
szcze o kalorji* G. Stromengera. 

W dziale gospodarczym zeszyt zawiera 
następujące artykuły: „Nowela do taryfy 
celnej“ St. Fr. Kr., „Zasady obliczania zuży- 
cia żelaza“ Wł. Kuczewskiego, „Rynek że- 
lastwa w krajach nadbałtyckich”, „Pierwszy 
krok na drodze reformy ubeznieczeń spo- 
łecznych* B. Ponadto w dziale gospodarczym 
znajdujemy sprawozdanie z działalności hut 
żelaznych w listopadzie rb. 

Bogaty przegląd zagranicznych  wydaw- 
nictw technicznych, szczegółowa statystyka 
hutnictwa polskiego i zagranicznego oraz inte- 
resująca kronika dopełniają całości wspomnia 
nego zeszytu. 


niebezpiecznym. Utrzymanie espe- 
ranta, żargonu opartego o język 
włoski, = die się niepoważne į nie- 
praktyczne, skoro ten pseudo - język 
jest sztucznym wytworem fantazji, 
nieopartym o psychologiczne prawa 
tworzenia się mowy ludzkiej. 

Pocóż szukać nowych bogów, 
skoro mamy piękny i łatwy stosunko- 


wo język, znany powszechnie, choć 
w minimalnym dziś zakresie, język 
o starej tradycji naukowej, literac- 


kiej 1 dyplomatycznej? Wszakże jesz- 
cze ojcowie nasi niezgorzej nim wła- 
dali z okazji uroczystości, mów, czy 
zjazdów, a pradziadowie czuli go tak, 
jak język ojczysty. 

Łacina! Język Cicerona — udo- 
stępniony dla współczesności, ułatwio- 
ny, jak w średniowieczu, może stać 
się bez czyjejkolwiek obrazy języ- 
kiem uniwersalnym. 

Ale nie (wystarczy już rozumowa- 
nie, zgoda i pochwała. Trzeba dzia- 
łać. Trzeba młodzież trenować na 
Samolewskim, jak ongiś Jezuici na 
Alwarze, trzeba tłumaczyć dzieła 
własne i obce na łacinę, wydawać pi- 
sma w tym języku i propagować — 
propagować — propagować! 

Wprawdzie tysiące zastrzeżeń bu- 
dzi takie ułatwienie porozumienia na 
podstawie jednego tylko i to „mar- 


twego języka (jak np. po łacinie 
porozumieć się w Paryżu przy kup- 
nie ..pończoch, albo jak opisać sa- 


Soler w języku Wergilego?), ale na- 
ogół dobrzeby było dać ludziom 
gruntowną znajomość jednego takie- 


go języka, którym możnaby od bie- 
dy porozumieć się na przestrzeni 
dwu Biegunów. 

Chwała więc przyszłemu „„Zwią- 
zkowi łacinników*, którego pracę 
tak pięknie przygotowuje na gruncie 


lwowskim prof. Ganszyniec i jego 
łacińskie pismo dla młodzieży: ,,Pa- 
laestra”. 
Salve! 
J.G. Ł. 


Uzdrowiskowy okres 
poświąteczny. 


Krynica, Ranki mgliste, przelotne 
opady śnieżne Przeciętna temperatura 
w ostatnich dniach 2 st. C. Pokrywa 
śnieżna w uzdrowisku około 6 cm. Po- 
krywa śnieżna w górach około 16 cm. 
Stan lodu na obu boiskach dobry. Ta- 
fla lodu grubości 1o cm. Stan toru sa- 
neczkowego : toru dla dzieci dobry. 
Przewidywane silne opady Śnieżne i 
obniżenie temperatury. W ostatnich 
darach tret wencia około 1654 osób. 
W drugiej połowie stycznia spodzie- 
wany licznv napływ gości. Program 
ivzprez i rozrywek bogaty. Dnia io 
b. m. odbedzie się Bal Korpusu Ofic., 
organizowany przez Of. Dom Wypo- 
czynkowy w Krynicy. W kawiarni 
s Zdrojowego codziennie dancin- 

. W kabarecie Bagatela wesołe dan- 
ae z doborowemı programami. Śliz- 
gawka dla publiczności otwarta na 
boisku b. Zamówienia na pomieszcze- 
nia przyjmuje P. B. P. „Orbis“ w Kry- 
nicy, które w biurze swem na dworcu 
kolejowym udziela bezpłatnie infor- 
macyj i porad mieszkaniowych. Ceny 
przystępne, już od zł. 12 — można o- 
trzymać pokój z utrzymaniem w dob- 
tym pensjonacie. 

Truskawiec. Przeciętna temperatu- 
ra 2 st. C. Śnieg świeży 2 cm., cala 
warstwą I$ cm. Lód twardy. Torv 
dobre, śnieg suchy. Przygotowania do 
różńich imprez sportowych w pel- 
nym toku. Podczas Świąt i Nowego 
Roku zaobserwowano liczny zjazd go- 
ści i wycieczek narciarskich. Warunki 
leczenia znakomite, ceny mieszkań i 
kąpieli bardzo przystępne, toteż kura- 
cjuszy i gości napływa coraz więcej. 
Wszelkich informacyj udzieła Zarząd 
Zdrojowy. 

Zakopane. Po lekkim zmięku zno- 
wu utrzymuje się pogoda mroźna z 
małemi opadami Śnieżnemi. Tempera- 
turą utrzymuje się około 3 st, poniżej 
zera. Pokrywa śnieżna około 15 cm., 
w tem s cm. śniegu świeżego. W gó- 
tach temperatura niższa, pokrywa 
śnieżna 20 cm. Przewidywane dalsze 
opady Śnieżne. Stan tafli lodowej do- 
bry. W kawiarniach i restauracjach 
wre huczna zabawa, która przeciąga 
się zwykle do rana. Ruch gości w dal- 
szym ciągu silny. Stosunkowo duży 
zjazd cudzoziemców. Silną frekwencią 
cieszy się wesołą karusela saneczkowo- 
narciarska na Lipkach. Ceny utrzymu- 
ją się na tym samym poziomie O wol- 
nych pokojach w hotelach i pensjona- 
tach bezpłatnych informacy;j udziela 
P. B. P. „Orbis” w swym  oddziele 
przy ul. Krupówki oraz w biurze kwa 
terunkowem na dworcu kolejowym. 


O nowe szkoły polskie 
w Rumunii. 


Polska Macierz Szkolna w Rumu- 
nji, w ustawowo przewidzianym ter- 
minie, bo przed I-ym stycznia r. b., 
wniosła do rumuńskiego ministerstwa 
oświaty 24 podania o autoryzacje no- 
wych szkół polskich. [Jeżeli podania 
powyższe zostana pomyślnie załatwio- 
ne, to niebawem powstaną dalsze szko- 
ły polskie w następujących miejsco- 
wościach: Kocmań, Turda,  Medjasz, 
Soroka, Baniłów, Ruda, Waszkowce, 
Zastawna, Wyżnica, Ierebleszty, Pio- 
trowice, Łukawiec, Zadowa, Kaczyka, 
Storożyniec, Chocim, Oknica, Duna- 
wiec, Lauronka, Plesz, Dawideny, So- 
łoniec, Pojana-Mikului i wreszcie w 
Bohuszy. 


Nr. 12 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


I. Ne. 1003/30/4. Książeczka wkładkowa 
Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Rze- 
szowa Nr. 1178 na sumę 137.46 dol. zpn. o- 
piewająca, rzekomo zaginęła — Na wniosek 
Izaka Aratina w Rzeszowie, ul. Gałęzowskiego 
16, wzywa się posiadacza, aby do 6 miesięcy 
od tego ogłoszenia przedłożył swą książeczkę 
tut. Sądowi wzgl. od tego polecenia wniósł 
zarzuty, po bezskutecznym bowiem upływie 
tego czasu, książeczkę tę uzna się za pozba- 
wioną znaczenia, 318 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Rzeszów, 10 grudnia 1930. 


FIRMY. 


Firm. 274/30/Rej. C. 128. Likwidacja fir- 
my spółki. Do rejestru handlowego Oddział C. 
strona 128 przy firmie Record R. Mayzel i W. 
Ptaszyński, magistrowie farmacji, Spółka z o- 
graniczoną odpowiedzialnością w Brzezince 
ad Oświęcim, wpisano dnia rr października 
1930 następujące zmiany: Uchwałą Walnego 
Zgromadzenia spólników z dnia 28 czerwca 
1930 notarjalnie do L. Rep. 2325 uwierzytel- 
nioną została spółka rozwiązana i zarządzono 
jej likwidację. Brzmienie firmy jak dotąd z 
dodatkiem „w likwidacji“. Likwidatorem tejże 
spółki ustanowiony został Dr. Henryk Silber- 
stein, adwokat w Krakowie, ulica Gołębia 
Nr. 3, który podpisywać będzie za powyższa 
firmę w ten sposób, że pod jej brzmieniem 
umieści swój podpis jak na wzorze. Zarazem 
wzywa się wierzycieli powyższej spółki, aby 
z swojemi roszczeniami zgłosili się do likwi- 
datora. 292 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 11 października 1930. 


Firm. 256/30, C. IV. 20. Wpis do rejestru 
handlowego. Do rejestru C. należy wciągnąć 
co następuje: Siedziba Firmy: Drohobycz. 
Brzmienie Firmy: Zakład dla instalacji wodo- 
ciągów i urządzeń sanitarnych „Ivius* spółka 
z ogr. odpow. w Drohobyczu. Przedmiot przed- 
siębiorstwa: a) Instalacja urządzeń wodociago- 
wych, gazowych i sanitarnych w realnościach 
w Drohobyczu oraz przyłączania tychże urzą- 
dzeń do miejskich rurociągów oraz instalacja 
centralnych ogrzewań, b) konserwacja i na- 
prawa takich urządzeń wykonywanych bądź 
to przez Spółkę bądź też przez osoby trzecie, 
c) instalacja i konserwacja urządzeń jak pod a) 
i b) w miejscowościach poza obszarem miasta 
Drohobycza. Forma spółki: akt notarjalny z 
daty Drohobycz 4 lipca 1930 Lrep. 8701. Ka- 
pitał zakładowy: 20.000 zł. (dwadzieścia tysięcy 
zł.) w całości wpłacony. Zawiadowcy inż. 
Feiwel Ewig inż. Szaja Zeimer i Salomon 
Reisberg instałator wszyscy w Drohobyczu 
zamieszkali. Podpis Firmy: Firmę podpisują 
dwaj zawiadowcy łącznie, z których jeden 
musi być zawiadowca Salomon Reisberg, o ile 
tenże w czasie trwania Spółki będzie sam jej 
spólnikiem. Podpisywanie Firmy następuje w 
ten sposób, że pod wypisanem, wyciśniętem 
pieczęcią, bądź wydrukowanem brzmieniem 
Firmy umieszczą uprawnieni zawiadowcy swe 
podpisy firmowe. Czas trwania spółki: Spółka 
trwa do dnia 30 czerwca 1932, z tem, że jed- 
nomyślną uchwałą wszystkich spólników po- 
wzięta najpóźniej na miesiąc przed upływem 
roku administracyjnego może być czas trwa- 
mia spółki przedłużony na rok każdocześnie. 
Dzień wpisu: rr września 1930. 305 

Sąd okręgowy, Wydział II. 

Sambor, dnia 6 września 1930. 


Firm. 272/30. C. II. 124. Zmiany i dodat- 
ki dotyczące wpisanych już do rejestru han- 
dlowego Firm spółkowych. Siedziba Firmy: 
Mraźnica. Brzmienie Firmy: Spółka handlowo 
ptzemysłowo-naftowa „Comfina* Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w Mraźnicy 
(po francunsku Societe Commerciale Indu- 
strielle et Petrolium ‚Confina societe a re- 
sponsabilite limitec“. Na walnem Zgromadze- 
niu spólników z dn. 29 sierpnia 1930 uchwałą 
stwierdzoną została protokołem spisanym przez 
Joela Zinedera zastępcy notarjusza Maurycego 
Czoppe we Lwowie do lrep. 8200 uchwalono 
zmianę $ 6 kontraktu spółki zdziałanego we 
Formie aktu notarjalnego z daty Lwów 16 
maja 1928 lrep. 47259, który odtąd brzmieć 
będzie. Zawiadowstwo spółki składa się z 
dwóch zawiadowców, którzy zastępują kumu- 
latywnie i wspólnie spółkę podpisują, — Spół- 
kę podpisywać będą w ten sposób, że pod wv- 
ciśniętem wypisanem lub wydrukowanem 
brzmieniem Firmy obaj zwiadowcy umieszcza 
swe podpisy. Zawiadowcą Spółki wybrany zo- 
stał dr. Wojciech Dziedzic adwokat we Lwo- 
wie w miejsce ustępującego adw. dra Zygmun- 
ta Barchasza zaś jako drugi pozostał Wiktor. 
Raskin przemysłowiec w Paryżu, 8 Boulevard 
Malesherbes z tem, że ostatni może być odwo- 
łanym tylko z ważnych przyczyn, Data wpisu 


4 października 1930. 406 
Sąd okręgowy, Wydział II. 
Sambor, dnia 30 września 1930. 
Firm. 34/30. C. II. rog. Zmiany i do- 


darki odnoszące się do wpisanych do rejestru 
spółek z ogr. odpow. Firm spółkowych. Przy 
firmie: Spółka dla handlu, przemysłu oleju 
skalnego „Roman“ spółka z ogr. odpow. z 
siedzibą w Drohobyczu wpisano dnia 12 lute- 
go 1930. Na walnem zgromadzeniu spólników 
przebieg, którego stwierdzono aktem notar- 
jalnym z daty Drohobycz s listopada 1929 
Lrep. 6574 dotychczasowy zawiadowca spółki 
Jan Hartman został odwołany, kontrakt spół- 
ki we formie aktu notarjalnego z daty Droho- 
bycz dnia 5 października 1927 Lrep. 123863 
został zmieniony w tym kierunku, że $ 8 
kontraktu spółki będzie odtąd brzmiał: „Orsa- 
nami spółki są zawiadowcy i walne zgroma- 
dzenie” a $ 9 kontraktu spółki będzie odtad 
brzmiał: „Spółka mieć będzie trzech  zawia- 


GAZETA LWOWSKA z dnia r6 stycznia 1931. 
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dowców', Do oświadczeń woli zawiadowców 
za spółkę, a w szczególności do podpisów za 
spółkę potrzeba kollektywnego współdziałania 
przynajmniej dwóch zawiadowców. Skreślenie 
podpisu następuje w ten sposób, że pod wy- 
ciśniętem, wydrukowanem lub wypisenem 
brzmieniem firmy przynajmniej dwaj zawia- 
dowcy łącznie umieszczają swoje podpisy we 
formie do Sądu rejestrowego zgłoszone, Za- 
wiadowcami zaś spółki wybrani zostali dr. 
Jakób Gerstenfeldd adwokat w Drohobyczu, 
Stanisław Silber dyrektor kopalń w Borysła- 
wiu zamieszkały w Drohobyczu i [Izydor 
Ehrenkranz urzędnik prywatny w Drohoby- 
czu. 307 
Sąd okręgowy, Wydział II. 
Sambor, dnia 1x1 lutego 1930. 


LICY TF AGE. 


E. 27/29. Edykt. Dnia 1o lutego 1931 o 
godzinie 9 przedpołudniem odbędzie się w 
tutejszym Sądzie biuro Nr. 6 licytacja całej re- 
ałności whl. 320 gminy Kropielniki. Cena sza- 
cunkowa wynosi 3421 zł. Najniższa oferta wy- 
nosi 1710 zł. şo gr. 308 

Sąd grodzki, Oddział III. 

Rudki, dnia 17 grudnia 1930. 

E. 1063/30. Na żądanie Izaaka Mannego 
z Wieliczki odbędzie się dnia 23 stycznia 1931 
w Sądzie niżej podpisanym biuro Nr. 14 o 
godzinie 10.20 rano licytacyjna sprzedaż re- 
alności lwh. 246 gminy Rożnowa, składająca 
się z budynków i gruntu. Realność ta osza- 
cowana jest na 1635 zł. Najniższa cena real- 
ności tej wynosi 1090 zł, poniżej której to 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku. Bliż- 
sze wiadomości i odnoszące się do tej nieru- 
chomości dokumenta może każdy malacv 
chęć kupna przejrzeć w godzinach urzędo- 
wych w podpisanym Sądzie w biurze pod 
Nr. 14. 323 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Wieliczka, dnia ro grudnia 1930. 


E. 1569/30/7. Na żądanie Państwowego 
Banku rol. Oddział w Krakowie odbędzie się 
dnia 23 stycznia 1931 w Sądzie niżej podpisa- 
nym w biurze Nr. 14 o godzinie 9 rano licy- 
tacyjna sprzedaż realności lwh. 215, 454 i 647 
gminy Bieżanów, składających się z budynków 
i gruntów. Realność lwh. 215 oszacowana jest 
na 1958 zł. — lwh. 454 na 17.158 zł. — lwh. 
647 na 16.210 zł. Najniższa cena pierwszej 
realności wynosi 5972 zł., drugiej 11.439 Zł., zaś 
realności trzeciej 10.806 zł. 67 gr., poniżej 
których to cen sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Bilższe wiadomości i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupna przejrzeć w godzinach u- 
rzędowych w podpisanym Sądzie w biurze 
pod Nr. 14. 322 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Wieliczka, dnia ro grudnia 1930. 


E. 1934/30/3. Na żądanie Dra Romana 
Griina w Krakowie odbędzie się dnia 23 stycz- 
mia 1931 w Sądzie niżej podpisanym w biu- 
rze Nr. 14 o godzinie 9.30 rano licytacyjna 
sprzedaż 1/3 części realności lwh. 275 gmin- 
Sieprów, składającej się z budynku i gruntu. 
Realność ta oszacowana jest na 1805 zł. Naj- 
niższa cena realności tej wynosi 1203 zł. 33 gr., 
poniżej której to ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. Bliższe wiadomości i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupna przejrzeć w godzinach u- 
rzędowych w podpisanym Sądzie w biurze 
Nr. 14. 321 

Sąd powiatowy, Oddział III. 

Wieliczka, dnia ro grudnia 1930. 


E. XII. 3227/29. Edykt licytacyjny. Dnia 
18 lutego 1931 godzina 9 biuro Nr. 94 od- 
będzie się licytacyjna sprzedaż realności whl. 
985 gminy Stanisławów, składającej się: 1) 
budynek młyński o napędzie kołem wodnem 
wartości 15.070 zł, 2) kancelarja 626 zł, 
grunt 1026 zł, razem 7446 zł; 4) siła wodna 
młyna 8400 zł., 5) urządzenie 9410 zł., razem 
25.256 zł; whl. 3039 gminy katastralnej 
Stanisławów składa się: 1) budynek młyński 
wartości 15.070 zł, 2) kancearja 625 zł, 2) 
koła motorowe 4000 zł, 4) komora obsługi 
turbinowej $io zł, 5) magazyn murowany 
11.990 zł, 6) poddasze 30 zł, 7) zbiornik 
ropny 787 zł. şo gr., 8) oparkanienie 204 zł.. 
9) grunt budowlany 997 m. kw. 9970 zł, 10) 
siła wodna 28.000 zł, 11) urządzenie 107.109 
zł, razem 178.295 zł. 50 gr. Wartość sza- 
cunkowa obu realności wynosi 203.551 zł şo 
gr. Najniższa oferta wynosi 101.775 zł. 75 gr. 
Poniżej najniższej -oferty sprzedaż nie nasta7i 

Sąd powiatowy, Oddział XII. 


Stanisławów, 24 grudnia 1930. 220 


E. 1287/28/37. Dnia rı lutego 1931 o 
godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 11/1 odbędzie 
się relicytacja w posiadaniu Michała Swerhuna 
w Suchostawie się znajdujących realności wła- 
sność Hryńka Swerhuna stanowiących a to: 
1) parceli gruntowej w Suchostawie w niwie 
Dowhi hony obszaru około 2 i pół morga w 
granicach od wschodu Piotr Rohatyński, od 
zachodu Iwan Pyłypów, od północy z łąkami 
Rudy, od południa ze sugłówkami; 2) par- 
celi gruntowej w Suchostawie w niwie Zwi- 
ryneć obszaru około 2 i pół morga w grani- 
cach od, wschodu Maksym Swerhun, od za- 
chodu Iwan Pyłypów, od północy i południa 
ze sugłówkami; 3) parceli gruntowej w Su- 
chostawie w niwie Zagrobelka obszaru około 
2 i pół morga w granicach Dmytro Iwaczew- 
ski, od zachodu Naścia Kusznier, od północy 
rzeczka, od południa sugłówki. Wartość sza- 
cunkowa ad 1) 5.000 zł, ad 2) 6.250 zł, ad 
3) 6.250 zł. Najniższa oferta ad 1) 2.500 zł, 
ad 2) 3.125 zł, aq 3) 3.125 zł, — oraz licy- 
tacja w posiadaniu Michała Swerhuna w Su- 
chostawie się znajdującej parceli gruntowej 
w Suchostawie w niwie Dowhi Hony obszaru 
około pół morga w granicach z gruntami od 
wsch u Piotra Rohatyńskiego, od zachodu 
iwena Pyłypowa, od północy z rzeczką, od 


południa ze sugłówkami. Wartość szacunkowa 
200 zł., najniższa oferta 134 zł. Poniżej nejniż- 
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. Wszelkie do- 
kumente oraz warunki licytacyjne przeglądać 
można w biurze Nr. 10/I p. 413 
Sąd powiatowy, Oddział II. 
Kopyczyńce, dnia 12 grudnia 1930. 


I. E. 3812/29. Edykt licytacyjny. Na wnio- 
sek kooperatywy „Nadiji* w Medyni odbę- 
dzie się dnia 6 lutego 1931 o godzinie 8 przed- 
poł. w biurze Nr. 6 na zasadzie zatwierdzo- 
nych warunków licytacja realności objętej 
whl. 808 gminy Medynia, składającej się z 
ogrodu, oszacowanej na 1500 zł. Poniżej naj- 
niższej oferty, wynoszącej 1000 zł, sprzedaż 
nie nastąpi. 312 

Sąd powiatowy, Oddział I. 

Kałusz, dnia 5 grudnia 1930. 


E. V. 8911/30/12. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności, Na 
wniosek strony egzekwującej Osiasa Blocha w 
Drohobyczu odbędzie się dnia 18 lutego 1931 
o godz. 1o przedpoł. w tut. Sądzie w biurze 
Nr. 79 na zasadzie obecnie zatwierdzonych wa- 
runków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Drohobycz - Lisznia, whl. 810. 
Oznaczenie realności: Realność ta składa sie 
z pb. 921/x i 921/2, na których pobudowany 
jest dom mieszkalny i budynki gospodarcze. 
Wartość szacunkowa wraz z przynależnościa- 
mi 26.184 zł. 25 gr. Najniższa oferta 13.092 
zł. 13 gr. Do realności whl. 81o ks. gr. Dro- 
hobycz - Lisznia należą nastęujące przynależ- 
ności: studnia, ogrodzenie i drzewa owocowe, 
oszacowane na I220 zł. Poniżej najniższej o- 
ferty sprzedaż nie nastąpi. 3II 

Sąd grodzki, Oddział V. 

Drohobycz, 12 stycznia 1931. 


IM. E. 455/29/66. Dnia 30 marca 1931 
o godzinie ro odbędzie się w sali III podpise- 
nego Sądu licytacja 1/4 części realności obję- 
tych lwh. 620, 681, 835 i 956 dzielnicy III 
miasta Lwowa. Części tych realności sprze- 
dane zostaną łącznie jako całość. Najniższa 
oferta 45.380 zł. 30 gr., poniżej której sprze- 
daż nie nastąpi, 314-3 

Sąd powiatowy miejski, Oddział III. 

Lwów, dnia 2 stycznia 1931. 


E. 3550/30. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
stycznia 1931 godz. ro biuro Nr. 19 odbędzie 
się licytacja realności obj. whl. s60 gm. Se- 
rafińce, o wartości szacunkowej 1350 zł. Naj- 
niższa oferta wynosi goo zł, poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 327 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 25 listopada 1930. 


E. 980/30. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
stycznia 1931 godz. 9 biuro Nr. 19 odbędzie 
się licytacja realności obj. whl. 1330 gm. Ho- 
rodenka, o wartości szacunkowej 4.900 zł 
i połowy realności obj. whl. 4684 tejże gminy, 
© wartości szacunkowej 1495 zł. Najniższa o- 
ferta realności 1330 wynosi 3933 zł. 34 gr., 
zaś realności obj. whl. 4684 gm. Horodenka 
996 zł. 67 gr., poniżej których sprzedaż nie 
nastąpi. 326 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 25 listopada 1930. 


E. 5274/29. Edykt licytacyjny. Dnia 26 
stycznia 1931 godz. rr w biurze Nr. r9 od- 
będzie się licytacja połowy realności obj. whl. 
I196 gm. ]Jasienów, o wartości szacunkowej 
8840 zł. Najniższa oferta wynosi 5893 zł. 32 


gr., poniżej której sprzedaż nie nastąpi. gag 
Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Horodenka, dnia 25 listopada 1930. 
E. 2087/30. Edykt licytacyjny. Dnia 26 


stycznia 1931 godz, 1o odbędzie się w tut. 
Sądzie S, ro licytacja realności whl. sg Dźwi- 
nogród: pb. 90, na niej dom murowany 
i szopa, wartości szacunkowej 960 zł; pgr. 
155, ogród, wartości szacunkowej 1.400 zł. 
Przynależności wartości szacunkowej 800 zł. 
Najniższa oferta 2.108 zł. Poniżej najniższej 


oferty sprzedaż nie nastąpi. 315 
Sąd powiatowy, Oddział I. 
Mielnica, dnia 12 grudnia 1930. 

I. E. 562/30/6. Edykt licytacyjny. Dnia 


16 lutego r931 o godzinie ro rano w Sądzie 
niżej wymienionym biuro Nr. 7 odbędzie się 
publiczna sprzedaż 1/2 pgr. 1222/8, 1221/8, 
1220/12, 1010/57 i 1217/8 gm. kat, Wysock, 
wartości 1300 zł, cena wywołania 866 zł. 70 
gr. poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku. Prawa uniemożliwiające sprzedaży 
mają być przed rozpoczęciem terminu licyta- 
cyjnego w tut. Sądzie zgłoszone, w przeciw- 
nym bowiem razie nie mogą być podnoszone 


na korzyść nabywcy w dalszej mierze. 317 
Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radymno, 12 grudnia 1930. 
E. 2370/30. Edykt licytacyjny. Dnia 2 


marca 1931 o godzinie 9 przedpołudniem od- 
będzie się w podpisanym Sądzie biuro Nr. 3 
licytacja realności whl. 38, 316 i 327 oraz 
1/8 części whl. 43, 1/6 części whl. 44 i po- 
łowy realności whl. 46 i 247 gminy Wieciór- 
ka. Wartość szacunkowa 3123 zł. 65 gr. Naj- 
niższa oferta wynosi 2082 zł. 42 gr., poniżej 
której sprzedaż nie nastąpi. 316 
Sąd powiatowy. 
Myślenice, dnia 3 stycznia 1931. 


E. 1436/30. Dnia 24 lutego 1931 godzina 11 
odbędzie się w podpisanym Sądzie licytacyjna 
sprzedaż 1/6 części realności lwh. 137, pbud. 
212 — zabudowania, ppgrt. 380/1, 380/2, 
380 — ogrody, 382, 1940, 1942, 1945, 1946, 
1948, 1999/1, 2001/1 — role, 1941, 2002/2 — 
łąki, 1944 — łąka i pastwisko, 1947 — las, 
gminy Żółtańce, Tańki Swynar własnej, łącz- 
nego obszaru 84 a 85314 m kw. Przynależności: 
1/6 część chaty, 12 dębów opałowych, 3 dęb- 
czaków, 12 osik, I graba. Wartość szacunko- 
wa 3085 zł. 55 gr. Najniższa oferta 2057 zł. 
o3 gr., poniżej której sprzedaż nie nastapi. 


Wadjum 308 zł. ss gr. Warunki licytacyjne 
do obejrzenia w podpisanym Sądzie. 328 
Sąd grodzki. 

Kulików, 4 grudnia 1930. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


E. 25/29/19. Edykt. W sprawie egzeku- 
cyjnej Powszechnego Banku Związkowego w 
Polsce S. A. Oddział w Drohobyczu przeciw 
zobowiązanemu Towarzystwu Przemysłowców 
ropnych Spółka z ogr. odpow. w Tustanowi- 
cach o 60.000 dolarów ma być doręczoną u- 
chwałą z dnia 29 października 1930 E. z5/29, 
decyzją rekursową z dnia 6 czerwca 1930 II. R. 
460/30/15 i uchwałą z dnia ro października 
1930 E. 25/29/13 — zawiadowcy zobowiąza- 
mego Towarzystwa Jakóbowi Nowakowi. — 
Ponieważ niewiadomo, gdzie wyż wymieniony 
przebywa, ustanawia się mu w celu strzeżenia 
jego praw, kuratora w osobie Dra Maurycego 
Ruhrberga, adwokata w Drohobyczu. Tenże 
kurator zastępywać będzie wyż wymienionego 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebezpie- 
czeństwo, dopóki on się nie zgłosi lub pełno- 
mocnika nie zamianuje. 318 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sanok, dnia 27 grudnia 1930. 


UPADŁOŚCE 
Sa 46/30/61. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużników Bronisława i tegoż żony 
Marji Żółczyńskich kupców w Sokalu jest za- 


kończone. 297 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 9 września 1930. 

$. 1/31/1. Edykt konkursowy. Otwarcie 


konkursu do majątku Herscha Fleischera, ku- 
śnierza w Żółkwi. Komisarz konkursowy Da- 
wid Terkel sędzia okręgowy we Lwowie. Za- 
rządca masy dr. Józet Łaszkiewicz adw. w 
Żółkwi. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w 
powyż wymienionym Sądzie, biuro Nr. 22 
dnia 1x lutego 1931 o godz. 9.45  przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 28 
lutego 1931. Audjencja rozpoznawcza w tym- 


że Sądzie dnia 25 marca 1931 o godz. 11 
przedpołudniem Rutowskiego 13 I. p. 2% 
Sąd okręgowy. 

Lwów, 7 stycznia 1931. 
Sa 223/30/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku firmy 


Fabryka Wag P. Gastman i Syn we Lwowie, 
Panieńska 26, wpisanego w rejestrze handlo- 
wym pod firmą Fabryka Wag P. Gastman i 
Syn we Lwowie oraz jawnych współwłaściciel 
tej firmy Peisacha Gastmana i Filipa Gast- 
mana obaj we Lwowie. Komisarz ugodowy 
Dawid Terkel sędzia okręgowy we Lwow'e. 
Zarządca ugodowy dr. Elkon Margulics adw. 
Lwów, Sienkiewicza 2. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 22 
dnia 18 lutego 193r o godz. 12 w połudn. Cze- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do r lute- 
go 1931. 299 
Sąd okręgowy. 

Lwów, 27 grudnia 1930. 

Sa 2/30. Edykt ugodowy. Otwarcie vo- 
stępowania ugodowego do majątku Jakóba 
Haara recte Fausta w Rzeszowie, wpisanego 
w rejestrze handlowym pod firmą Jakób Haar 
recte Faust, hotel w Rzeszowie. Komisarz u- 
godowy Stanisław jaworski, sędzia Sądu okrę- 
gowego w Rzeszowie. Zarządca ugodowy Dr. 
Leon Różycki, adwokat w Rzeszowie. Au- 
djencja: do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 9. 1I p. dnia 16 lutego 1931 
o godz. 9 przedpołudn. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 12 lutego x931. 

Sąd okręgowy. 

Rzeszów, 10 stycznia 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 4/30. Bazyli Chomiak urodzony 1898 
w Wolicy Komarowej jako żołnierz austrjac- 
ki zaginął. Celem uznania go za zmarłego 
wzywa się aby do pół roku od dnia ogłoszenia, 
udzielono wiadomości o nim Sądowi. 301 
Sąd okręgowy. 
Lwów, dnia 13 lutego 1930. 


T. I. 62/30. Edykt. Wojciech Belczyk, rel. 
rzym-kat. syn Antoniego i Apolonji z Boga- 
czów urodzony 16 kwietnia 1887 r. w Zbo- 
iskach, powiat Krosno, żołnierz 45 p. p. armji 
austrjackiej, zaginął w roku 1915 na froncie 
rosyjskim. Kto ma o nim wiadomość winien 
donieść o tem w ciągu trzech miesięcy od 
ogłoszenia. 296 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jasło, dnia 12 grudnia 1930. 


T. I. 23/30. Edykt. Szymon Makoś, rel. 
rz. kar. syn Walentego i Zofji z Makosiów, 
urodzony 24 października 1880 w Kobylanach 
powiat Krosno, żołnierz r8 p. obr. kraj. armii 
austrjackiej zginął na wiosnę 1915 pod Ho- 
monną na froncie rosyjskim. Kto ma o nim 
wiadomość winien o tem donieść w ciar 
trzech miesięcy od ogłoszenia. A 295 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jasło, dnia 13 grudnia 1930. 


T. I. 94/30. Edykt. Józef Biskup, rel. rz. 
kat. nieślubny syn Reginy, urodzony 28 mar- 
ca 1888 Bratkówce, powiat Krosno, żołnierz 
45 p. p. armji austrjackiej zaginął w paździer- 
niku 19r4 na froncie czarnogórskim. Kto ma 
o nim wiadomość, winien donieść o tem w 
ciągu trzech miesięcy od ogłoszenia, 294 

Sad okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jasło, dnia 12 grudnia 1930. 


T. I. 89/30. Edykt, Wojciech Jurczak rel. 
rzym-kat. nieślubny syn Karoliny, ur. 31 marca 
1889 w Szymbarku powiat Gorlice, żołnierz 2 
pułku ułanów armji austrjackiej. zaginał na 
froncie rosyjskim w roku 1918. Kto ma o 
nim wiadomość, winien donieść o tem w cią- 
gu trzech miesięcy od ogłoszenia. 293 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. . 

Jasło, dnia 15 grudnia 1930. 
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Co usłyszymy przez 
© 
radjo ? 
Piątek, 16 stycznia. 

LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie i hejnału z Wiezy Marjac- 
kiej w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. — 12.10—13.00: Koncert z płyt 
gramofonowych. (Gramofon i płyry z firmy 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11.) — 
13.00—15.50: Przerwa. — 15.50: Transmisja 
z Warszawy. Lekcja języka francuskiego. Lek- 
tor p. Lucien Roquigny. — 16.15: Audycja 
dla chorych i koncert. (Pogadanka ks. Michała 
Rękasa.) — 17.15: Transmisja z Warszawy. 
„Jak zostałem poszukiwaczem złota‘ — wygł. 
kap. Ap. Lepecki. — 17.45: Fransmis,.a z War- 
szawy. Muzyka lekka w wykonaniu kwintetu 
Artura Ledermana i Stefan Knappe (refreny).— 
18.45: Rozmaitości. — 19.10: Transmisja z 
Warszawy. Giełda rolnicza. — 19.25: Na mar- 
ginesie ruchu zawodowego pracowników umy- 
słowych. — 19.35: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 19.40: Transmisja z War- 
szawy. Prasowy Dziennik Radjowy. — 19.55: 
Płyta gramofonowa. — 20.00: Transmisja z 
Warszawy. Pogadanka muzyczna. — 20.15: 
Transmisja z Warszawy. Koncert z Filharmonji 
warsz. Wykonawcy: Orkiestra filharmoniczna, 
Grzegorz Fitelberg (dyr.) i Aleksander Bra- 
iłowski (fort.). 


Sobota, 17 stycznia. 
LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmisja 
sygnału czasu z Obserwatorjum Astronomicz- 
nego w Warszawie, hejnału z Wieży Marjackiej 
w Krakowie. Odczytanie programu na dzień 


É 


GAZETA IL VOVSRKA 


bieżący. — 12.10 — 13.00: Koncert z płyt gra- ! 


mofonowych. Gramofon i płyty z firmy 
Kaim i Syn we Lwowie, ul. Kopernika 11. — 
13.00 — 15.50. Przerwa, 15.50: Kwadrans wia- 
domości leśniczych. — 16.15: Transmisja z 
Warszawy. Wiadomości kooperatystów. 
16.20: Komunikat Ligi Samowystarczalności 
Gospodarczej. 16.35: Muzyka z płyt gramofo- 
nowych. — 16.45: Kwadrans akademicki. — 
17.15: Transmisja z Krakowa. „Wpływ psychi- 
ki narodu na naukę i filozofję* wygł. dr. Ste- 
fan Hlarasek. — 17.45: Transmisja z Wilna. 
Słuchowisko dla dzieci starszych i młodzieży. 
Fragment z powieści H. Sienkiewicza „W Pu- 


styni i Puszczy”. — 18.15: Transmisja z Warz 
szawy. Koncert dla dzieci. — 18.45: Rozma- 
itości. — 19.10: Transmisja z Warszawy. Ko- 


munikaty Centralnego Tow. Organizacji i 
Kółek Rolniczyh do swych członków i ogółu 
rolników. — 19.25: Płyty gramofonowe. — 
19.35: Odczytanie programu na dzień następ- 
ny. — 19.40: Transmisja z Warszawy. Prasowy 
Dziennik Radjowy. — 19.55: Płyty gramofo- 
nowe. — 20.00: Transmisja z Warszawy ko- 
munikatów „Od naszego korespondenta 
Godz. 20.15: „Galicja podczas powstania 
styczniowego“ — wygłosi dr. Henry. 
Wereszycki. — 20.30: Transmisja z Warszawy. 
Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkiestra P. R. 
pod dyr. Stanisława Nawrota, Irena Carnero 
(sopr.) i Edward Gosk (harmon.). — 22.00: 
Transmisja z Wilna. Feljeton regjonalny p. t. 
„Ciotka Albinowa mówi na całą Polskę“ wy 
p. K. Aleksandrowiczówna. — 22.15: Trans- 
misja z Warszawy. Utwory Chopina w wyko- 


naniu p. Janiny Familier-Hepnerowej. — 22.50: 
Transmisja z Warszawy. Komunikaty. 
23.00 — 24.00: Muzyka taneczna z Palais de 
Danse „Bristol“ ork. pp. Artura Golda i Je- 
rzego Petersburskiego. 


SPRAWY GOSPODARCZE. 


Produkujmy więcej masia! 


Masło należy do tych produktów 
rolniczych, które mimo obecnych tru- 
dnych warunków, umie wywalczyć 
'obie popyt zagranicą. |ednakże pro- 
sdukcja masła jest w Polsce jeszcze sto- 
sunkowo nader niska. Zestawiając pod 
tym względem Polskę z Dania, otrzy- 
mujemy następujące rezultaty: 

Polska posiada około  4,800.000 


krów dojnych, przy ogólnej produkcii 
rocznej około 40 mili. kg.; masła za- 


tem przypada na jedną krowę około 
84 kg. masła rocznie. 
Danja posiada około  1,500.000 


krów dojnych, przy ogólnej produkcji 
rocznej około 130 milji. kg.; masła te- 
dy przypada na jedną krowę około 87 
kg. rocznie. 


Przyjmujemy, Że na wyproduko- 
wanie 1 kg. masła potrzeba 25 litrów 
mleka. Ponieważ przeciętna  rmlecz- 
ność krów w Polsce, wynosi 1.200 litr. 
rocznie, w Danii 2720 litr. mleka ro- 
cznie, otrzymamy, że w Polsce na pro 
dukcję masła przypada około 175% 
ogólnej produkcji mleka, w Danii o- 
koło 83%. (Terol.) 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 14 stycznia, 


Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.90'go. 
W transakcjach międzybankowych  płae- 


26.42—26.44, Wiedeń 125.45—t25.60, Berlin 
212.15—212.25. — Dolary silne. 

Na Giełdzie akcyjnej zastój. Usposobienie 
ospałe. 


Poza Giełdą płacono za, drobną pozycję 


dnia 16 stycznia 1931. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 14 stycznia. 

Na Giełdzie skromne obroty w zadesz- 
czonym owsie przy cenach zniżkowych. Żyto 
nieco potaniało z powodu braku zaintereso- 
wania. 

'Tendencja lekko zniżkowa, usposobienie 
spokojne. 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 


za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 
wania (paritas 200 km.) od do 
pszenica dworska ex 1930 . . . 2275 28:25 
pszenica zbiorowa ex 1930. . . 20:75 21:25 
żyto jednol. ex 1930. . . . . . 16— 1625 
żyto zbiorowe ex 1930 . . . . 1525 1575 
jęczmień browarowy . e è . . . 18— 1850 
jęczmień przemiałowy . . . „. „ 1475 15:25 
jęczmień pastewny « eè e « e» = — —— 
owies małop. ex 1930 . . . . . 20:00 20:50 
kukurudzaw -e ui 
Ariel DZawYGŁO oo o0ooo 55 == 
fasola biała... no » o 28i M29 
fasoladkolorowa m e 
fasola krasa e. . e e . e . . 29— 80— 
groch pół Victoria . . . . e . 2450 26:50 
groch polny a < oie. > ae MAIGSZJZOS= 
bobik P oo a a M Uk 
MIEJ CHU o < soene a ei 22252 
wyka szara o 6 © Go 6 O c 6 ZOE ŹlEe= 
siano słodkie pras. - . « » « , T—  8— 
słoma prasowana . . « „ « . . 450 5— 
ECA 6 o b o 6 a 6 BÓWE o ZUG SS 
lenn"" JE. . Sw. JELZS0 4850 
łubin niebieski . . . . « èo e. 17=— 18— 
rzepak ozimy ex 1930. . . . . 4250 4350 
otreby zytui6 ee eie a A eie a 235 JU 
otręby pszenne e . e « « e» 12:25 12:75 
kasza hreczana 50°% poł. . . . 47— 49— 
kasza jaglana aeie ea Soo o ŚlÓs= S0P= 
proso krajowe ie e 22. WNN == 
makuchy lniane. . . o « „ « . 26— 27— 
mak niebieskł . e e « « « e e 95— 105— 
uąglz ONA oB60000 . 70— 75— 
koniczyna czerw. natur. . . . .180:— 200— 
za 100 kg. loco wagon Złotych 
Lwów od do 
pszenica dworska ex 1930 . . . 2425 2475 
pszenica zbiorowa. e . e e „ „ 23'25 28:75 
żyto jednol. ex 1930. . . . . „ 18:50 18:75 
żyto zbiorowe . » « « »« 1 » 17:75 18:00 
jęczmień przemiałowy . © © . . 17— 1750 
owies małopolski ex 1930 . . . 22:50 23:00 
makafpszenna (05), . e . «ea 44 45 
mąka żytnia typ urzędowy . » „ 31:50 32— 
Btrębyj zytnie see e oe e „WNOPUSZNAZZS 
otręby pszenne e . . - . . « „ 1275 13:25 
kasza jęczmienna . e e e « . . 32— 33— 
pecak e e 34:— 36— 
STANDARTY. 
pszenica dworska . . . . 756— g/l 
pszenica zbiorowa . . . . 73705 , 
zytoniednolite FN WALOR 
żyto zbiorowe . . . . . . 69205 ,„ 
owies o Go alcle g o o4BI6=" 


jęczmień dworski. . . . .671:— 
jęczmień przemiałowy . . . 637— 


Mie aż 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 14 stycznia 1930 


Berlin 165:69— N. Jork 709:75:— 
Budapeszt 12403:— Paryż 27:82 00 
Bukareszt 4:20:00 Praga 21:00 00 
Kopenhaga 18960— Warszawa 797950 
Londyn 34:45:08 Zurych 137:44 — 
Medjolan 37:16:— Czerniowce 43 50 
AKCJE. 
Renta majowa 1'1800 Silesia 215. 
Renta lutowa 118-0 Alpiny 1+00 
Dunaj S. Adria 9040 Berg u. Hut. 503-00 
Bankverein 16:45 Kompas 1225 
Poldi Hütten 107:85 Unionbank 3:30 
Landerbank 20:75  Bodenkredit 94 — 
Rima 5325 Kreditanstalt 4660 
Skoda 254— Austr. kol. p. 3805 
Hipoteczny 62— Goleszów 288: - 
Kolej półn. 13:50:— Browary 10650 
Cement 77:25 Prager Eisen 569: — 
Zieleniewski 18:70  Siersza 1275 
Apollo 124+— Nafta 28:50 
Fanto —'— Rakszawa —'50 
Karpaty 251 Bank Małop. —'30 
Galicja 16:50 Schodnica 10:— 
s b L4 b 
Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 15 stycznia. 


Na Giełdzie akcyjnej tendencja chwiejna, 
usposobienie ospałe, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 15 stycznia. 


Na Giełdzie zbożowej tendencja nadał 


zniżkowa, usposobienie spokojne. 
EA E YE A STRA 
Bilans Małop. Tow. Dysk. Spółki z o. 
odpow. we Lwowie za rok 1929. 
. z}. 109.26592 
s: RTW a 9148:05 
zł. 117.213:97 


Stan czynny, «a ane 
Strata , 


00 oe JUUŁŻISYCHJ 
zł. 117.213:97 


EE — MIAE Z OPL 717 ORRA S SEA 


ODMROŻENIE 


oryginalna maść (z kogutkiem) 


„MROZOL“ Gąseckiego 


leczy i goi ranki, powstałe 
od odmrożenia. Sprzedają 
apteki i składy apteczne. 


StantDisroy a s «ae 2 


Wielka iwentarzowa Wysprzelaź Trykotay === „OLMA“ Roei 35 


Swetery, kamizelki, pulloyery, ciepła bielizna, szale, czapki i t.p., artykuły z naj- 
przedniejszych gatunków wełny dla Pań, panów i dzieci po cenach o 20-509 


cono za: Nowy Jork 8.9140—8.9160, Londyn | Banku Polskiego 114.50, dolarówka (nowa Ao 
43.31—43.33, Zurych 172.75—172.90, Pragę emisja) zł. 44.75 w płaceniu. | poniżej cen fabrycznych. 
ANASTAZJA DREWNOWSKA. 3) gniewem — daj pokój tym niedorzecz- — Panią?... 
nym żartom. Co za kobieta! Do- — Co za dziki żart. Z jakiej racji 
t prawdy... mnie? Żonę. 
C T aAa y a — Już chyba na mnie nie możesz — Andziu! — zawołał naprawdę 
r się skarżyć — odrzuciła prędko. — | przerażony Aćkowski. 
POWIEŚĆ. Mnie możesz być pewny. — Nie — odpowiedział, nie pod- 
— Prawda, panie Marjanie — cią- | źle myślała? Taki klejnot cnoty i , Pomimo prowokacyjnej treści tych | nosząc oczu, Sielski, — Żony — nie. 
gnęła, mrużąc chytrze oczka — że żo- | wierności. Nie wiem, czy ona od ślu- słów, Sielski zarechotał nagle krót- | Inaczejbym się zemścił, 
ny trzeba pilnować tak samo jak pie- kim dziwnym śmiechem, któremu za- — Jest 


niądza. To jest, dopóki nie wyjdzie z 
obiegu. 

-— Chyba moja żona nię jest w o- 
biegu? — warknął Sielski. — Radził- 
bym pani liczyć się ze słowami. 

— Ależ, naturalnie, że nie jest .— 
odrzuciła słodkim głosikiem Aćkow- 
ska. — Któż może lepiej wiedzieć niż 
ja, że dostał ją pan prosto z mennicy, 
PORI nowiutką, nie  tkniętą 
żadnemi brudnemi paluchami... 
wm — Pani Anno! — uniósł się Sielski. 

— Jestesmy w takiej przyjaźni z 
panią Tulą -— ciągnęła bynajmniej nie 
skonsternowana dowcipnisia że 
wiem każdą myśl, jaka przepływa 
przez tę jasną główkę. — Wstała z 
krzesła i pochyliwszy się nad wdzięcz- 
ną, ondulowaną fryzurą pani domu, 
musnęła ją lekko ustami. — Moje złot- 
ko — rzekła z czułością. — Moją ko- 
chana pani Tula! Gdzież jabym o pani 


OC O O. 


bu zrobiła choć raz oko do obcego 
mężczyzny... 

— Andziu! — rzekł ostrzegawczo 
Aćkowski, widząc, że czoło Sielskiego 
ściąga się w ostrą brózdę, 

— Nic, mój kochany! — odparła 
swobodnie żona. — Chyba pan Ma- 
tjan nie może być zazdrosny o mnie. 
— ŚSchyliła się ponownie i przycisnęła 
wywinięte usta do gładkiego policzka 
Tuli. — Słodka buzia, tylko zanadto 
upudrowana. Aż się został ślad. — 
Zerknęła na Sławutnego. — I panby 
chciał spróbować, co? Ano, trzeba 
się było śpieszyć... 

Sławutny zaczerwienił się jak pi- 
wonja, Tula spiekła anemicznego ra- 


ka, a Sielski zbladł i wykonał taki 
ruch, jakby chciał wstać i rzucić się 
na Aćkowską, czy też  Sławutnego. 


Aćkowski szarpnął żonę za rękę i po- 
sadził ją energicznie na krześle. 
— Andziu — rzekł z hamowanym 


wtórował cały stół. Ale chwili 
spochmurniał i zapytał: 

— Co pani przeż to chciała po- 
wiedzieć? Że ja nie mogę być pewny? 

— Ale cóż znowu? — zapiała ze 
śmiechem pani Anna. — Pan zawsze 
chwyta słówka. Na złodzieju czapka 
gore. Co za wzrok! Żeby można zabi- 
jać wzrokiem, to jużbyś był wdow- 
cem — zwróciła się do męża. — Panie 
Marjanie, niech pan tak nie patrzy — 
wzdrygnęła się niby to z trwogi. — 
Aż mnie ciarki przechodzą. Co za 
człowiek! Ja naumyślnie z pana żar- 
tuję, bo mnie bawi ta dziecinna draż- 
liwość. Ciekawa jestem, do czego pan 
jest zdolny... 

Tula, Aćkowski i Sławutny spoj- 
rzeli po sobie jakimś niespokojnym 
wzrokiem. Sielski wzruszył ramionami. 

— Do czego pan jest zdolny? — 
nalegała pani Anna. — Czy potrafiłby 
pan zabić?... 


po 


Nie odpowiedział. 

— Popełniłby pan samobójstwo? 

— Może... Potem. 

— Poczem? 

I tym razem nie odpowiedział. 

— A gdyby ją pan przyłapał 
flagranti z kochankiem? 

— Jeżeli pani powie jeszcze jedno 
słowo... — zaczął Sielski i nie dokoń- 
czył. Nad stołem zapadło mroźne mil- 
czenie. Aćkowski karcił żonę wzro- 
kiem. Tula siedziała, jak zwykle bla- 
da i apatyczna. Sławutny patrzył w 
talerz. Dzieci, siedzące przy małym, 
niskim stoliku koło dużego stołu, wy- 
lizywały ukradkiem z  talerzyków. 
Praktykant, pan Felek robił oko do 
guwernantki, panny Lulu, która pro- 
mieniała rozbawieniem. Głosik jej za- 
brzmiał w ciszy jak zgrzyt noża pa 
talerzu. 


in 


CE ETR ERAS EE 


BCENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za l wiersz milimetrawy l-szpaltowy kolumny 4-lamowe> 


w nadesłanem 


nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gra — po kronice 50 gr. na l-szej (pod 


nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo. 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 


(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabełaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 300/, droższe. 


--WMEEGC = ea 
„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Wł:dysława Germana. — Nal:żytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


